
I r .  1 6 0 . We L w ow ie, Sobota dnia 16. Lipca 1887.

W ychodzi codziennie o godzinie 4. popołudnia, 
z w yiąik iem  niedziel i dni św iątecznych, 

Przedpłata w ynosi:
V MIE.1SGU kw a,ta ]n ie ............................. 4 złr. 50 et-

miesięcznie............................. 1 „ 50 „
Z przesyłką pocztow ą.

2 złr. — ot- 
O „ -  -

Miesięcznie w kraju
w Monarchii austro-wegierskiej 
do Frus i Niemiec . . . .

F r a n c j i ................................
„ Belgii i Szwajcarji . . .
„ Włoch, Tureji i księstw Nadd.
,, Se r bu. . . .  . . . ^

Numer pojedynczy kosztuje 10 et. 
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174,

po 7 złr. 
50 et.

Przedpłatę i og łoszen ia  przyjmuje,:
WE I WOWLE biuro administracji „Gazety Narodow.* 
ulica K opern ika  liczba 5. — Ogłoszenia w Paryża 
przyjmuje wyłącznie dis „Gaz. Nar.“ ajeneja p. Adama, 
Kue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubeubastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2, Henryt Seh&lek, 
I, Wollzeile 11, Mauryey Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube <fc Oomp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Seratorska 22; w Krakowie 

W Kukliński.
O&LOSZENIA przyjmuję się zi opłata 6 et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
R ek la m y  w  ru b rj oe „N adesła_<)“ 2 0  ot. 

od w lo rsu t.
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

L w ó w  dnia 15. lipca.

Z powodu, 4e rząd austrjacki wypowiedział 
w ęgiel skifcma z końcem bież. rokn. u g o d ę  c o  
d o  p o c z t  i t e l e g r a f ó w ,  w r. 1868 zawartą, 
zebrała się tem i duiam i we W iedniu w m inister­
stw ie handlu konferencja austro-w ęgierska dla u ło ­
żenia projektu nowej ugody.

Z P o z n a n i a  donoszą: „W okręgn w y­
borczym chodziesko-czarnkewskim  mają Bię, jak 
słychać, odbyć w ostatnich dniach sierpnia wybory 
nznpełniające do rajchsiagu i sejm u prnskiego, 
Dotychczas reprezentował okręg ten były prezes 
poznańskiej policji p. Colmar z Meyenburga, obo- 
cnie prezes rejeucj-. w Aurich. Naszym  kandyda­
tem  jest ksiądz prob. Leon Gajowiecki z Cho­
dzieżą.*

niła. Serbia, bodaj z ofiarrmi, będzie spełn iać zo­
bowiązania swoje wobec zagranicy. Co do polityki 
zagranicznej, nsilnem  staraniem  rządu będzie, za­
chować istniejące jnż dobre stosunki, a naprawić 
mniej dobre.

Sknpczyna serbska ma się zebrać dopiero z 
początkiem  października. Jak słycLać, m iało m ię­
dzy królem  i gabinetem  przyjść do znpełnej zgo­
dności co do programu rządowego i projektów dla 
sknpezyny.

Berliński korespondent Mosk. Wied. zape­
wnia, że ostatnia k a m p a n i a  u r z ę d o w y c h  
o r g a n ó w  b e r l i ń s k i c h  p r z e c i w n o  w a ­
l o r o m  r o s y j s k i m  nieprzychylnie została przy­
jętą  przez pnbliczność niem iecką, która doszła do 
Wniosku, że pierwsza poniosłaby znaczne straty, 
gdyby w Rosji przyszło do bankrnctwa. „I n ietyl­
ko dlatego —  pisze korespondent —  że Niemcy  
posiadają znaczną ilość papierów rosyjskich, ale i 
z tego względu, że tam  zarówno pojedyńcze indywi­
dua, jak i państwo, tak dalece przywykły do w y­
zyskiwania m aterjalnyrh bogactw i pracy w Rcsji 
oraz do wiary w jej potęgę i wpływ wielkiego  
m ocarstwa, że osłabienie lnb zbiedzenie naszej oj­
czyzny byłoby ciosem  dla rozwoju i s iły  cesarstwa  
niem ieckiego. To ostatnie, stworzone dzięki poli­
tyce Rosji, przez nią też przez d ługie lata popie­
rane i wzmacniane, zależy najzupełniej od Rosji i 
jej względem  Niem ców sto? uku. Czyż więc me sa­
mobójczą byłaby polityka N iem iec, gdyby zgodnie 
z w ym aganiam i organów urzędowych dążyły na 
prawdę do zachwiania bogactwa i s ił cesarstw a  
rosyj.K iego? Spokojna i rozsądna część społeczeń­
stw a niem ieckiego pojmuje dokładnie, że N iem cy  
nie mngą wciąż korzyBtać z' ekonomicznych i po­
litycznych z y s só u , które osiągali w Rosj. przed 
rozwojem rosyjskiego narodowego samopoznania. 
D latego też słnsznie przekładają pozostanie nadal 
bodaj przy części zysków,  ̂ jakie spływają na 
Niem cy dzięki sąsiedztwn i stosunkom z Rosją. 
Niejednokrotnie słyszałem  Niem ców wykrzykują­
cych podcza- czytania nieprzyjaznych dla Rosji 
artykułów z okazji rnsyfikowania prowincji Nad­
bałtyckich i w ypieiania obcokrajowców z krajów  
zachudnicb: „przecież to to samo, co my robimj 
w Pozna&skiem i Prasach Zachodnich. Przecież  
Każda władza państwowi m usi bronić interesów  
państwa.*

Idąc dalej w tym  kierunku, korespondent 
Mosk. W ied. twierdzi, ie  „masa Niem ców oboję­
tnie zapatruje się na to , czy dzieci niem ieckie  
uczą się w Dorpacie lnb Rydze pe niemieckn c.?y 
też po rosyjska, czy br. Henkel von Donnersmarck, 
książę Hohenlobę lnb inni posiadają m ajątki ziem ­
skie w Polsce lnb kraju Zachodnim. Daleko w ię- 
cej wagi przywiąznją do regnlarnego pobierania 
procentów od wartości rosy’»kieh i wysokich dywi­
dend od akcyj rosyjskich kolei żelaznych. O pierw ­
szych publiczność nie wątpi, bez względu n« cz y ­
nione zabiegi spekulantów kn zachwianin ^ a f J  ® 
tym  k iernnku; co się zaś tyczy zysków od akcyj, 
to one zależą przedewszystkiem  od zaniechania 
dalszych politycznych i finansowych manewrów, 
dążących do stworzenia trudności dla polityki ro­
syjskiej.*

W Petersbnrgu miano zm ienić czas zbiera­
nia się g ie łdy , mianowicie prselożyć go na wcze­
śniejszy god zn ę, aby na nią nie w pływały knrsa 
giełdy berlińskiej i tym  sposobem sam oistnie dzia­
łać rnegła co do papierów rosyjskich.

P o lit. C orresp. ogłasza w yciąg z okólnikai 
jaki w ystosował E i s t i c z do posłów serbskich  
przy obcych państwach, obejmując ster gabinetu. 
Powiada w nim Ristiez, że głównem  zadaniem  
nowego rządn jest załatw ienie tych kw estyj, które 
zm ianę gabinetn sprowaaziłyi m ianow icie: uporząd­
kowanie finansów drogą oszczędności i reform roz­
leg ły ch , tudzież zmiana konstytucji, która ma być 
przeobrażoną, aby duchowi nowoczesuemn bardziej 
odpowiadała i lepiej wolność obywatelską chro-

U padek  k an d y d a ta  t o r y s ó w  w C o v e n -  
t  r  y, okręgu, k tóry  był n ie jako  w dziedz icznem  
ich posiadaniu, daje rządow i angielsk iem u wiele 
do m yślen ia . W  k ró tk im  czasie zdobyli g ladsto - 
n iśc i na to rysach  trzy  m andaty , co oddziaływ a na 
opinię pnbliczną.

Ponieważ rząd w ł o s k i  nchylił się w im ie­
niu krajn od ndziałD w p a r y z k i e j  w y s t a ­
w i e  p o w s z e c h n e j ,  nsiinje stronnictwo rady­
kalne przez Izby handlowe wywołać jak najobfitszy 
udział prywatny w tej w ystawie.

Z C e t y n i  donoszą, że d. 12. rano n a p a - . 
dła banda Albańczyków na czarnogórską straż 
graniczną pod Rngowem, ale ich odparto i 10 tru­
pem położono; poległo też dwóch Czarnogórców.

D. 9 . bm. poczęły się  w Konstantynopolu  
konferencje delegatów n e r b s k i c h  i t u r e c ­
k i c h  w zględem  zawarcia nowego traktatn han­
dlowego. Porta robi znaczne ustępstw* Serbom.

Do Tagblaha  donoszą z Ebenthal, i e  otocze­
nie ks. KobnrsKiego przygotownje się do rychłego  
wyjazdu do Bnłgarji, Prawie cała stn iba ks. E c -  
bnrskiego zebrała się jnż w Ebenthal. Od dwóch 
dni urządzono w zamku służbę pocztową a wczo­
raj nrządzono tam  dla as. Kobnrskiego osobną 
Stację telegraficzną.

Nieprawdziwem  jest doniesienie jeanego z tu­
tejszych dzienników, ie  ks. Eobnrg odstąpił od 
pretendowania do tronn bułgarskiego. Depntacja  
otrzym ała zaproszenie stawić się jutro po południu 
n księcia. D ziś po południu idjecnało tylko dwóch 
deputowanych do Ebentdul, a nie cała depntacja. 
Wrócą oni wieczór a jutro c goazinie 12, udan ą 
się w szyscy z W iednia kMeir Północną do Diirn- 
krut, ztąd zaś powozami księcia da Ebenthal.

Dem entują lów n ie i wiadomość, jakoby k«. 
Filip  Eobnrg m iał przybyć do Ebenthal. Słychać 
z niezawodnego źródła, że książę aa depntacji tę 
samą deklarację, ja tą  złoży’ rejencji w pierwszej 
depeszy swojej, i e  m ianowicie wybór przyjmuje 
ale faktyczno objęcie tronn zaw isłem  czyni od 
przyzwolenia wszystkich mocarstw a więc i Rosji.

Ks. A ujusl Kobnrg wrócił do Schladm ing  
(posiadłość księcia).

W Konstantynopolu spodziewają się na pe­
wne, ie  w ysłanie na K r  e t ę  m a n iz a łn  M ahmnt- 
D żella l-ed -d in a  baszy odniesie skutek najpo­
m yśln iejszy.

S p ra w a  bułgarska.
N agle nadchodzą s W iednia pod dniem wczo­

rajszym  najsprzeczniejsze wiadomości co do kwe- 
stji, co nczyni k sią ię  nom inat bnłgarBki. łZ apisu- 
jem y tn najpierw szereg jednych wiadom ości:

W iener A llg. Ztg. zam ieszcza senzac/jną ko­
respondencję z Ebenthal, jakoby ks. Ferdynand 
Kobnrski wskutek najnowszych dyspozycyj rady 
fam ilijnej m iał się stanowczo zrzec kandydatnry 
na tron bnłgarski.

Pani Wirtb, korespondująca do D a ily  N ew s , 
miała dziś (d. 1 4 )  w Dtirnkrnt rozmowę z ks. 
Koburskim, który oświadczył, ie  w łaściw ie *or.Uł 
w błąd wprowadzonym przez Grekown, Kalczewa 
i stoiłow a. Pow iedzieli mn oui przed rokiem(I), ie  
wszystkie m ocarstwa godzą się na wybór księcia, 
a oto obecnie pewną jest tylko zgoda T urcji. N a­
wet Anstrja me dała swego przyzwolenia, z togo 
tez powodn rada fam ilijna nie m ogła się zgodzić 
na przyjęcie prztz księcia kandydatnry. Takiej 
wiadomości udziela dziś Kalczew depntacji, która 
mimo to przyjętą zostanie przez księcia w o- 
^ecności m atki. Książę A ugust Kobnrg (starszy  
brat Ferdynanda) przybył do Ebenthal, księcia  
Filipa (brat najstarszy) oczekują tam jutro. D e­
pntacja odjechała do Durnkrnt, gdsie dla niej 
przygotowano 13 pokoi.

Dopiero dziś rano przybyli tn oficerowie 
Jopow i Marków. Oczeknją jeszcze rotm istrza  
W inaiowa, który na pociąg się  spóźnił. Z dobrego 
źródła dochodzi wiadomość, że ks. K oburiki od- 
stępnje od kandydatnry, poniewai iąda uzna tia 
od w szystkich m ocarstw, nawet Rosji. Na kaidy  
sposób podiós do Bułgarji nawet w pomyślnym  
wypadku nastąpi dopiero za kilka mieBięcy. Isto­
tną przyczyną cofnięcia się  księcia ma być nie­
zadowolenie lndności bułgarskiej, która została  
osznkana przez Stoiłowa.

Zamiar Kobnrga powołania oficerów rosyj­
skich, zrobił jak najgorsze wrażenie na depntacji 
bułgarskiej, bo takie „porozumienie* m ogło być 
zrobione i z Kaulbarsem.

N. Wienner Tagblatt donosi z autentycznego  
źródła: Kobnrg oświadczył, ie  nie chce zadzierać 
się z carem, dlatego będzie czekał na uznanie 
ze strony Rosji, która oswobodziła Bułgarję. N im  
to nastąpi, nie pojedzie do Bnłgarji.

Równocześnie nadeszły pod tą i sam ą datą 
w ręcz przeciwne doniesienia :

Zkąd powstały owe alarmujące wiadom ości, 
trudno nam tn ocenić,, W iem y tylko, że rozpo­
wszechniła się pogłoska, jakoby k i Kobnrg w p rze­
konaniu, ie  bez porozum ienia z Rosją n iem otli-  
wem jest pomyślne prowadzenie raądów w B u l-  
garji, już oddawni starał się  o przychylność Rosji, 
że aby zyskać zezw olenie cara na swój wybór, 
gotów poczynić ió tn e  astępfttwa, * m iano wicu. 
zgodzić się na powołanie w ył ery"b oficerów ro­
syjskich  do arm ii bułgarskiej. Zresztą natychm iast 
po wyborze księcia tmunęli u ę  najzacięU  przeci­
wnicy ustęp;ł,w d-& Rosji, tj. Radosławów, który  
do Warny Bię udał, i Kikołajew, który ma objąć 
brygadę w Rnszcznkn.

Do Fester L loyaa  donoszą:
W ysłannicy bułgarscy, wzmocnieni przez 

r oj„kowych członków delegacji, złożą juz wnet 
hołd swój ks. Kobnrgowi na zam ku Ebenthal. 
Nen wyraz hołdu je st  jedyrym  i w yłącznym  ce­
lem  podróży a delegaci p o ’? lub 3 dniowym  po­
bycie w A nstrji wrócą do Sofji, w zględnie do T ir-  
nowy. N a powrót ten czeka Bnłgarja z upragnie­
niem ; ma się  ona dowiedzieć, którego dnia i o 
której godzinie wybraniec narodn stanie na ziem i 
bułgarskiej. Czomakow, m inister ośw iaty, m iał się 
wedłng P esier L loyda  wyrazie w następujący 
sposób: „Bnłgarzy dla tago z najżywszą gyiupatją, 
a nawet s entuzjazm em  £od*ą sio na wybór Ko- 
bnrga, i e  wiedzą, iż chętnie do nich przyjdzie. 
Spodziewam y się ta k ie , ie  w chw ili, gdy Książę 
na tron wstąpi, Bnłgarja znoi. a powróci do sto­
sunków uporządkowanych i i e  odda się wyłącznie 
zadaniom swym  cyw ilizacyjnym  i ekonomicznym. 
Możemy Bię tego tern bardziej spodziewać, ile  
źe Porta stanowczo zgadza się  na wybór. Jesteśm y  
też uprawnieni, liczyć n« podobnie przyjaźną po­
stawę ze strony A ustro-W ogier, A nglji i W łoch, 
u gdyby Rosja a tak ie  i Francja i dziesięć lat 
oponowały, k s ią ię  Ferdynand będzie spokojnie i 
pewnie panować w Bnłgarji. Brak jeszcze tylko  
opinji N iem iec; ale i ta powinna w ypaść sym pa­
tycznie dla kBięcia.* Czomakow w końcn z w iel- 
kiem i pochwałam i wyraził się  o uniwersytetach  
anstro-w ęgierskich  i zapowiedział, ie  będzie po­
pierać grawitację m łodzieży bnłgarskiej w tym  
kiernnkn. Jak  wiadomo, m łodzież bułgarski, dotąd 
graw itow ała do uniw ersytetów  rosyjskich.

Z kół, zbliżonych do ks. Kcburga w Dflrnkrnt, 
otrzym ała N. Presse  wiadomość, i e  k sią ię  gorąco 
pragnie przyjąć wybór. Życzenie to podziela tak ie  
matka, k się in a  K lem entyna, pedczas g< j reszta  
otoczenia m niej róiowo zapatruje się  na koronę 
bułgarską. W  olp ow ied zi swej k s ią ię  prawdopo­
dobnie delegatów  odeszle do mocarstw; n iem ile t e i  
go dotknęło, ie  od członków depntacji jn i  nie otrzy­
m ał dostatecznych wskazówek ce do intencyj mo­
carstw. Zresztą m łedy książę nie obawia się  n ie­
bezpieczeństw  s y tu a c ‘; prieciw nie znajduje w nich 
pewien bodziec. Utworzenie gabinetu Stoiłowa po­
dobało m a się  bardzo; powiedział, i e  zdaniem  jego  
Stoiłow  jest pow ainym  politykiem .

14. lipca w Paryżu.
M inął dzień wczorajszy, a nadzieje rrogów  

Francji, że w Paryżu przyjdzie do niespokojów, 
a zw łaszcza do wybuchów przeciw zam ieszkałym  
tan  N iem com  i przeciw Rzeszy, w niwecz się roz­
w iały. Jeszcze onegdaj dzienniki berlińskie stra­
szliwą jakąś w ietrzyły  katŁ jtrofę; cały  ów szereg  
postrachów, któryśm y wczoraj podali, w tej nadziei 
był oom yślany —  i jeszcze nadeszły dzisiaj nu­
mer Pester L loyda  w o ła :

„14. lipca ma dla Francji znaczenie nietylko  
jako pamiątka wielkiej rewolucji, vale oraz jako 
rocznica założenia turaźniejszej rzeczy pospolitej 

jej formy obecnej. W  calem  to więc znaczenin  
naroaowy dzień świąteczny. W szakżo wiszą w tym ­
że względzie ciężkie shmnry nad tern św iętem , i nie 
wiemy nawet, czy która z tych chm nr nie Innie 
gro iiu m  niebezpieczeństwem  dla Francji i c ięż -  
kiem ^Kompromitowaniem republikańskiej formy 
rządn. Poczekam y, co ja tio  nastąpi*.

To „jntro* przyszło i minęło jeszcze spo­
kojniej niż dawnem i laty. Zapowiadało to jnż 
przyjęcie, jakiego doznała mowa m inistra oświaty, 
SpaU eia, w instytucie politechnicznym , dawnem  
ogniskn m łodyck rewolucjonistów. Zapowiadało to 

głosy przeciwnych Grevyemu organów republi­
kańskich, ncilnie wzywające do zaniechania de- 
monstracyj ptzeciw  niem n. Aranżerowie nawet 
m anifestacji alzacko-lotaryńskiej w zywali, aby się 
ona odbyła w powainem m ilczenia.

Co si^ Bbało we w ilie dni? wczorajszego, w ie­
my już z telegram u. O przebiega uroczystości 
wczorajszej podajemy nasze telegiam y z Binra ho- 
resp. w rubryce tolbgramów. Z in n y c h  stron na­
d eszły  naBtępnjące w iadom ości:

—  W czoraj przybyły tu silne oddziały wojska 
w cela zapobieżenia niepokojom. W ojska zaopa­
trzone są w ostre naboje. (10  godzina rano). N ie­
bo lach m n rzon e, po nołndniu spodziewają się 
obfitego deszczn. Dzienniki radykalne upominają, 
aby ze względu na Grevyego zai iechano dem on­
stracji.

—  Godzina 1 11/^ przud południem . Na nlicach  
widać w ielki rnch, ale wszędzie pannje znpełny  
porządek. W ojska idą na rew ię na Longchamps. 
Niebo pokryte jest chm aram i i grozi dOBzozem. 
Rewia batalionów elewów odbyła się  o godzinie 
9. rano bez zajśeia. Na rew ii byli obecni Ppnller, 
prefekt departam entu Sekwany, rada m unicypalna  
i tinm y ludności, wznosząc o k ia y k i: „Niech tyje  
Rzeczpospolita 1*

—  W iększe demonstracje na cześć Bonlangen. 
odbyły się  przed cercie m iltła ire  i przed redakcja­
m i L attfem e  i In transigeant. L iga pi.trjotó w gro­
madzi się w łaśnie (godz. 10. przed poł.) przed 
dworcem sątrajbnrskim , zkąd przez Bnlwary uda 
się pod statuę Sztraibnrgo. W ięcej niż 100.000  
Paryżan opuściło miaBto, ale przybyło natomiast 
ty lnż zam iejscowych. N a w szystkich kolejach był 
wczoraj rneb ogromny. Pałacn E lizejsk iego (gdzie  
m ieszka Grevy) i am basady niem ieckiej strzeże  
> ijsko

—  Demonstracja lig i patrjotów przed statną  
Sztrasburga przeszła spokojnie. N a plac Zgody 
przybyło około 30 0 0  demonstrantów a 4000  in­
nych osób. A lzatczykom  aplanaowano. Gim nastycy  
wspiąli się na statuę i obwiesili ją  wieńcam i, 
z których jeden  przysłano z Sztrasbnrga. Zatknięto  
takto chorągiew z napisem  : Sztrasbnrg. P iz y  roz- 
chodzenin się krzyczano : N iech  żyje Deronlede ! 
N iech iy je  B oal»n ger! Przeważna część publiczno­
ści zachow yw ała się spokojnie.

—  U roezysiość narodowa odbyła się bez zna­
cznego zakłócenia spokoju. O godz. 10 liga  pa­
trjotów pojawiła się  przed statną Sztrasbnrga i 
złoży ła  wieńce. Deronlede m iał krótką mowę, 
w której zaznaczył, że lig a  nie pragnie wojny, 
tylko rozbndzenia patrjotyzm u. Tłum  wydawał 
okrzyki na cześć republiki i Boulangera. Przed­
staw ienia popołudniowe w teatrach przeszły spo­
kojnie. O godz. 4  o d ly ł się przegląd wojska. P o ­
wóz Greyyego otoczony kawalerją, przyjmowano 
m iejscam i św istaniem  i okrzykam i: „Niech iy je  
Bonlanger! Precz z G revym !* św istan iem  witano 
ta k ie  jenerała Sanssier i m inistra wojny Ferrona, 
natom iast F lo q n it i  Lockroy byli przedm iotem  
owacyj. Rewia św ietn ie wypadła. Z powrotem  
Grevy m nsiał zm ienić drogę z powodn ciągłych  
niepizyjażnych okrzyków. W iele OBób aresztowano.

K a r a  p a n s l a w i z m u .

Niedawno tem a okazała się w D ile  pod po­
wyższym napisem  korespondencja z Petersbnrga, 
zasługująca na nwagę zarówno dla faktów jak i po­
glądów w niej podanych, którą zylkośmy dla na­
wału spraw bieżących odłożyli. Korespondencja ta 
op iew a:

„K aidem n, kto bodaj tylko od czasn do cza­
su do gazet zagląda, madom o z pewnością, ie  we 
wszystkich znaczniejszych m iastach, jak Peters-  
bnrg, Moskwa, Kijów i Odessa, istnieją towarzy­
stwa panslawistyczno, ale nie k a id y  wie dokładnie, 
co są te towarzystwa, jaka icn w ainość, w czem  
ich siła , jaki wpływ ich wewnątrz i poza gram - 
cam . Rosji. N ietylko pnbliczność r  ogóle, ale na­
wet i w iększa część dzienników europejskich, zw ła­
szcza n iem ieckich i słowiańskich błąka się w po- 
mroce om yłek co do ważności i s iły  panslawizmo 
i iego nibyto organów. Niektóre dzienniki słowiań­
skie, chociaż zapewne znają nikczemność idei pan- 
slaw istycznych i bezsilność panslawistycznych to­
warzystw rosyjeKicb, um yślnie —  dla zasłonięcia  
tej nikczemności i bezsilności — płoszą łatwowier­
nych ludzi, rozpuszczając kłam stw a o w ainości, 
sile  i wpływie ajentów panslawizm n. Ladzie łatw o­
w ierni aają temn wiarę, i przed oczym«. ich staje 
mara panslawistyczna, gdyby jak iś olbrzym  nie­
zwyczajny, który lada chw ila etacie i skrzydły  
sw em i ogarnie wszjBtkich Słowian od B iałego m o­
rza po morze E giejskie, od Spokojnego oceann po 
—  bodaj czy nie sam W iedeń.

Czy tak je st  w istocie ? czy w samej rzeczy  
panslawizm  straszny ? czy taka siła  jego idei ? 
czy oaka wuga i wpływ jego sługusów ?

Przedew szystkiem  należy rozróżnić pansla- 
srizm a słowianofilizm.

Idea panslawizm o zagarnia pod siebie w szyst­
kich S łow ian ; neguje ona w szystkie narody sło­
wiańskie jako narodowości, nBiłaje w s t e l k i e m i  
zabiegam i — m oralnem i czy niem oralnem i, to dla 
niej wszystko jedno —  zniszczyć pomiędzy w szyst­
kimi Słowianam i najdroższe oznaki etnograficzne; 
stara się ona —  tn ponętą a ówdzie przemocą —  
każdemn narodowi Biowiań.Kiemu odebrać jego  
język, jego wiarę, wytępić w nim jego tradycje 
historyczne, jego oawiatę, literaturę i knlturę —  
jednem słowem , o b r ó c i ć  w s z y s t k i c h  S ł o ­
w i a n  n a  P o B j a n ,  nadać im języa rosyjski, 
oświatę rosyjską i ściągnąć d i prawosławnej relig ii 
rosyjskiej. To dogmat panslawizm n. Każda nie 
i  kretesem  ciem ca głow a zroznm ie, i każde nie 
do grnntn zdem oralizowane serce czaję, że idea  
panslawizmn to rzecz niem ożliwa, źe pansiawizm  
to absnrd nad wszelkie absnrdy, ie  je s t  poproetu 
mrzonką, i ie  na dnie jego tkwi niesłychany i nie­
widziany dotąd na św ięcie despotyzm , eiem nota i 
barbarzyństwo. Pansiawizm  to poczwara dnehowa, 
która zabiera się do zniw eczenia s ił aatnry fizy­
cznej, która sw em i wpływam i nadaje łodziom  
wbrew ich woli tę czy ową oznakę etnograficzną. 
A z tych przecie oznak wraz z sumą składników  
dachowych składa s^ę narodowość.

Co innego idea slowianofilizma. Pragnie ona 
tylko duchowego Słowian zjednoczenia, bratniego  
porozum ienia co do wspólnych o g ó l n y c h  inte­
resów postępu, cyw ilizacji, ośw iaty i dobrobytu. 
Idea słowianofilizm o odrzeka się wszelkiej jakiej- 
bądz hegem onii, prócz bogem onii postępu, hege­
monii ruznmu, m yśli, ośw iaty i nauki. Co d o u itro -  
jn życia polityczubgo narodów słow iańskich, idea  
slowianofilizm a odrzeka się  w szelkiej hegem onii 
politycznej, pozostawia ona każdem n narodowi zn- 
pełaą antonomię narodowo-polityczną, i dąży do 
fedurai.stycznego związku wolnych z wolnymi, 
równych z równymi.

N asien ie politycznego słowianofilizm n łatwo  
spostrzbdz można w dawuem historycznem  życia  
R nsi-U krainy, dopóki na północnym W schodzie nie 
zeszło przeciw niemn nasienie —  panslawizmn, 
czyli mówiąc poprostn, nasienie sam odzierzczego  
despotyzmu m oskiew skiego. Najpierw spostrzega­
my ten panslaw izu w dziejach Andrzeja Bogoin- 
b a ; wyraźniej idea „skupiania w jedno ziem  rn- 
skiuh* pod rękę cara m oskiew skiego, występuje 
w osobie i dziejach Iwana 111. Za czaoów Piotra  
1. jnż kiełknje rozmaganie Bię tegc „skupiania*. 
I jnż się ono nie zsdowalnia ziem  ruskich grani­
cami, ale na całą S ł o w i a ń s z c z y z n ę  Bię za­
m ierza. Za czasów Katarzyny II., w głow ie jej 
kochanka sięga idea panslawizmn jnż i po C&ro-
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OPIEKA EOZACZA.
P o w ie ś ć  u k r a D is k a  

PIO TR A  J A X V  BY K O W SK IEG O ,

(Ciąg daloży)*
Chata tn opisana staw ału  sh? odtąd rezyden­

cją wydziedziczonej z Biedźmy ojców dzieweczki. 
Iustalacja jej odbyła się dość zwyczajnie, pomimo 
trwogi i smntnych przewidywań kozaka.

Dzieweczka w eszła pomiędzy swoich, lad zi, 
których m iłość otoczyła jej kolebkę, a wszelkie 
ich usiłow ania dążyły do zapewI1 êu\a' J®J szczęścia  
• spokoju; a sk«ro się rozwiała jedyna trwoga 
dzieweczki, aby nie opnściła j0j Elżbieta,
do której w krótkim przeciągu «zasI1 dziecinne 
j0j serce przylgnęło i kiedy staruszka odpłacając 
przywiązanie dziecka poświęc0n*bm> postanowiła 
nie pozbawiać jej nadal czfljocj * gorliwej opieki, 
dziewczyna jnż tęsknić za czbiu nie miała; & zre­
sztą zahartowana od dzieciństwa do przeciwieństw  
losn, wcześniej dojrzała i wyrob’ła w sobie tę si­
łę  cbaraktern, do której inni napróino przez 
długie życie. .

Oddajmy sprawiedliwość i ludziom  że sko­
ro się dowiedzieli dawni sąsiadzi o nowych n ie ­
szczęściach i całkow item  sieroctwie dzieweczki, 
pospieszyli czy to z Jnpędów (chciejm y wierzyć) 
litościw ych, a może kastowych 1 chcąc przeszkodzić 
l emn zgorszenia, „ażeby dziooko szlacheckie nie 
było chowane przez prostego chłopa* —  jeden i 
drogi chciał zabrać do siebie dziew czynę: kozak

driąc wewnątrz z trwogi na m yśl rozstania z do- 
nią, pozostawił wyrok ostateczny jej drobnemn ro­
zumkowi i rodzącej sią woli, które stanowczo za­
wyrokowały :

— Chcę zoBt&ć z dziadkiem , albo pójść do 
mamy.

Co prawda instynkt dziecięcy najlepiej jej 
doradził, bo iście sobie królowała na fo to m , a 
mnóstwo w licznej rodzinie znalazła rówieśników  
dwor&czek i dworaków, pył przed jej nóżkami 
zm iatających ; pom iędzy tem i prym przy jej boku 
i sercu trzym ała nnjdawniejsza znajoma i przyja­
ciółka córka P&raski, a jej m leczna siostra Ma- 
trynka zaledwo o pół rokn starsza od sieroty, 
która była czystym  obrazem pięknej m atki, jakby  
jej miniatnrą, ona to b yła  pierwszą damą dworn 
tej małej królewnej, a wdrożona przez m atkę i 
dziada do poszanowania pannunoi, swą roi? dwo- 
raczki spełniała bez zarzntn. . . .  .

Tn dopiero w tym  gwerze rówieśnic, w 
czeniu m iłości nśm ieebnął się po raz pierwszy dzie­
wczynie powab prawdziwy życia, tn szczery pierw­
szy uśm iech pierś jej m ałą podnosił i u* us -  
kach różowych częściej nsiadał. . . .  ,

Jedno tylko przeciwieństwo, co jej brewkę 
niekiedy uamarszczało. .o ie  1 6 wieśmcza dziatwa  
otaczała ją szacunkiem i podczas kiedy biła się i
tnzała pomiędzy sobą, a .T etT- 1
przed nią pochylały się głów ki, ustępowano kroku, 
a nawet najbliższa jej sercu Matrynka tytułow ała  
ją „pannuncią" —  a nic jej wola przeciw rozka­
zom starszych zaradzić na to m e m ogła.

W szakże znudzona tern ostatecznie w jakiś 
czas po instalacji na fntorze, pierwszej g*ej da­
mie dworn, a m lecznej siostrzyczce, która zawsze 
była przytomną „aa p etit lćver de la reine**) roz­
kazywała :

—  M atrynk o! przynieś m i twoie huknie, ale 
i koraliki i duk&cze, tak jak się ubieraiz w n ie­
dzielę do cerkwi. . . .

M atrynka spełniła rozkaz, jak zazwyczaj 
w szelkie niewinne zachcianki i  fantazje m lecznej
s io s try . . .

A jak się nkazała nowa kozaczka zdziwio­
nym oczom diad’ka, siostry E lżb iety i  całej ró­
wieśniczej grom adki dworakówT aadziwować się jej 
nie m ogli; lecz o co najwięcej nowej w ieśniaczce  
chodziło, zaraz to siostrze m lecznej wypowiedziała  
przy serdecznym  uściska:

—  W idzisz Matrynko, już ja  teraz taka 
sama, jak ty  i twoja siostra, ale nie „pannnncia'.

N ic  nie m ieli starBi przeeiw  tej niewinnej 
fantazji dziecka, lecz gdy jej na nowe chciano  
dać dawne snkienki, swoim  łagodnym  zwyczajem  
od nich się  w ypraszała:

— Zostawcie mi ten ubiór, bo moje snkien­
ki takie czarne, tak mi w nich czegoś smutno.

Rozumie się, i i  shało się zadość życzenia 
dziewczyny; a dopieroi ją diad’ko suto ubrał, ie  
aż ludzie schodzili się podziwiać to piękne dziecko.

Sarkała szlachta w  okolicy, ie  kozak z pań­
skiego dziecka zrobił ch łop k ę; inni tam jeszeze  
dalej posądzenia swoje szerzy li, m aw iajsc:

— Musiał się cham obłowić, bo nieboszczyk 
stolnikowicz o ile wiadomo, miał gotówkę, a dla 
zatarcia wszelkich śladów .schłopił* szlacheckie 
dziecko.

K siądz M ichał naW" ■ zawsze najczęstszy  
gość, jak n iegd yś w e dworze, t ik  teraz w ohacie, 
zwrócił na to nwagę„ w**akie nie z punktu w i-

*) Obyczaj u d^*oru frtasuzklego za Burbonów
asystowania dworzan f  da® dworskich przy wstawa­
niu króla i królowej.

dzenia ogółn jako n a jb liiszy  św iadek zacnych  
czynności Kozaka, nie oto, co mn po rokn opie­
kowaniu się dziewczynką przedkładał:

—  Fosłuchaj-no m nie koebańcin, eo ty to 
najlepszego robisz; najprzód otaczasz dziewczynę  
zbytkiem , do którego ona nawyknąw szy za m łoda, 
nie będzie m ogła n iyw ać, bo je s t  nbogą, a tak ie  
czynisz niestosownie, i e  kosztem  właBnycl dzieci 
w iele tn zbytków zaprow adziłeś. Dobra to jest  
litość koebanciu, prawdziwie chrześciańska cnota, 
ale twoje dzieci nie na to pracowały, ie b y ś  ich 
ciężko zapracowanego grosza pozbaw iat.

—  A  ja k ie i tn zbytk., jegom ość?  trndnoż 
panienkę tak chować, jak enlopkę.

— _ Na cóż to dobudowałeś tych kilka izb, 
kochancin, zaopatrzyłeś je  w sprzęty n iew łaściw e  
swem u stanow i, zw iększyłeś nslngę, słowem  nrzą-
d ziłeś dla dziecka w szystko tak jak m iało w do­
mu rodziców. W szystko to dobrze kochanciu, do­
ło ży łeś  tam poczciwego serca i w łasnego grosza; 
aleśm y kochancin, wszyscy śm ierteln i, a daj ci 
Boże jak n ajd łn iszy  wiek, ale powiedz, co po to­
bie Btanie się z dziewczyną, którą czy nie lepiej 
byłoby przyzwyczajać zawczasu do waszej pracy
i do m iernego stann, jaki jej Iob ugotował? Za­
stanów się kozacze, kochancin, nad tern, bo ty 
masz głow ę, jak to mówią, nie dc pozłoty, a ta ­
kiej g łew ie dość na słow ie.

Zasępił się kozak i zad u m ał; ksiądz zaś rad;
i i  trafił do prze Konania, wtrąoił na nowo:

—  A eó i ty na to, kochancin, cz y i nie mam  
słu szności ?

—  Oj, nie bałem  się  nigdy bej śm ierci, bo 
to „raz m atka urodziła, trzebaż raz i um ierać*, 
a gdy m yśląc o tern, popatrzę na dziewczynę, to 
a i mnie m rowie przechodzi...

-  A w idzisz, kochancin —  w padał ksiądz 
przekonyw ająco w zadom ę kozaka, k tó ry  nakoniec 
jiK b y  w ysilając się na krok stanow czy, pow ie­
dz ia ł :

—  Może to , jegom ość, przez w asze św ię to ­
bliw e n8t& Barn Bóg p rzem aw ia!

—  Oto — c iągną ł daie j z n ie jak iem  w aha­
niem  —  czem u to ja  nie m ia łbym  wam wyznać... 
a  naw et ono Bię godzi i pow inienem  d la je j  do­
b ra ... a le  p rzysiąg łem  przed  nieboszczykiem  pa­
nem , ie  zachow am  ta jem nicę ... radźcież m i jego­
m ość, jak  man sobie począć.

—  W szelka ob ie tn ica , kochancin, je ie l i  nie 
pociąga za sobą grzechn, lnb  szkody bliźniego, 
w inna być dochow aną, szczególn ie j w zględem  n- 
m arły ch  —  odparł ksiądz z powagą.

—  Bod^j tę  śm ierć  obrzydłą , a n n i n&dej- 
dzio, a k to  wie, czy m oją wole n szann ją  dzieci, 
kiedy ja  będę gn ił w m ogile i co Bię z donią 
s ta n ie ...

R z eH  k o za r d rżąuyn  od w zrnszsn ia  głosom , 
ta rg a ją c  n ie m iło s ie rn ie  w ąsiska, a nakoniec ja k b y  
ca łk iem  zdeterm inuw any, zm ów ił prędko :

—  W y, jegom ość, cz łek  poczciwy i s taue- 
czny, a jako  duchow nem u, choć to  j a  i n ie z w a­
szego kościoła, ale powiem , jak  na spow iedzi, ie  
pan zostaw ił k a p ita ł , aie w ta jem n icy , zapew ne 
d la tego , ieb y  go nie zab ra li, jak  w ieś... WBz&kie 
poczekajcie, jegom ość, żem  się j n i  w ygadał, lo i 
dobrze zrob iłem , trz e b a , aby na w ypadek  m oje j 
śm ierc i i wy w ie d z ie li , a  w asza s io stra , gdzie są 
p ieniądze, ile ich , a co z n iem i z ro b iłem ... ale 
poczekajcie tu  jegom ość na m nie , j a  tn  zaraz 
przyniosę m oie re je s tra ...

(C. d. n .)
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la ta  zeznaje , że n aza ju trz  z a s ta ł go mocno zm ie ­
nionym , a na szyi jego odkrył ślady  sznn ra , k tó ­
ry m  ch c ia ł się udusić. W y g ląd a ł ja k  w isielec, 
k tórego jeszezu  na czas nratow auo.

Co do przygotow ań do m orderstw a , zeznaje 
nożow nik Unssae, że knpiony n niego nóż zw ró­
c ił m n P ran zin i, praw dopodobnie d la tego , że 
mu się w ydał za słabym . D ru g i nóż rzeźniczy 
(d łngości 40  a szerokości 20  cen tim etrćw ) k u p ił 
P ra n z in i n nożow nika P revosta, k ióry  go też 
w czasie rozpraw y, wbrew  zap ie ran iom  się  oska­
rżonego, ja co  kupca agnosknje.

Co do fałszyw ej brody, faw ory tów  i wąsów 
zeznaje jako  św iadek fry z je r Cazot.

Z nas tęp n y ch  św iadków , G aston  G eissle r — 
te n  sam , którego nazw isko pozostaw ił oskarżony 
w pokojn  zam ordow anej R egnau lt, w podłożonym  
pom iędzy  je j pap ie ry  liśc ie , w podrzuconym  pa­
sku i na c iśn ię ty ch  w k ą t b ru d n y ch  i skrw aw io­
nych m ansze tach  —  d aje  o b y łym  sw oim  k o le ­
dze, P ran z im m , n iepochlebne św iadectw o, toż sa ­
mo i p. W ildw agen , u rzędn ik  w kom pan ji „wa~ 
gons-lita“, w k tó rej P ra n z in i słu ży ł j»ko  starszy  
kondnktor i gdzie go złapano na gorącym  
uczynku kradzieży .

In n i św iadkow ie, ja k  kupcy  D an ie l W e ill 
i A lfred  M archetin i, b an k ie r p. Sim ono, P leg h - 
m ann i inn i zeznają , ze w w ilię popełnienia zbro­
dni i  n a  k ilka  dni p rzed tem , ch c ia ł P ranzin i po­
życzyć n n ich  pieniędzy, począwszy od kwoty 500  
franków , a skończyw szy na 10, k tó rych  m n j e ­
dnakże  nie dali.

N ie lep ie j powiodło m n sie n 3 pp. Zachi- 
nich, sw ych kom patrjo tów , k tórych  także o po­
życzkę bezsku teczn ie  nagabyw ał.

Na zaznaczenie zasługu je  zeznanie pani M ar­
ch e tin i, m łodej i p ięknej osoby, żony A lfreda, 
k tó ry  P ran zin iem n  odm ów ił pożyczki. Oto je j 
słowa :

—  D nia  15. m arca , p rzyszed ł do m ojego 
m ieszkan ia  P iau z in i, w nieobecności m ojego m ęża. 
Zachow yw ał się ja k  człow iek o pom ieszanych zm y­
słach, chodził tam  i nazad po pokojn, m ów ił sam 
do s ie b ie , a słow a jego były  bez w szelkiego 
zw iązku.

P rzew odn iczący : —  W azak było to w w ilję  
m ordn  ?

P i. M a rc h e tin i: —  T a k  je s t. —  N araz s ta ­
nął P ra n z in i p rzedem ną i  za p y ta ł m ię dziwnym  
ja k im ś  tonem , czy m am  k le jn o ty ?  „T ak  je s t — 
odpow iedziałam  —  lecz trzy m am  je  pod k lu czem .“ 
N a to zap rag n ą ł zw idzie nasze m ieszkan ie , po 
k tó rem  go też z zaufan iem  oprow adziłam . N astę­
pnie rozpoczął ze m ną n as tęp u jący  d ja lo g :

—  K tó ra  godzina ?
—  D ochodzi czw arta .
O dszedł, lecz po 10 m inntach  pow rócił. Po­

w iedział m i, że zgnb ił swój p u la res  i  p ro sił mnie
0 pożyczkę 15 franków , k tó re j m n odm ów iłam , po- 
czem  odszedł.

P rzew . do św iadka : Czy słnżąca  pani b y ła
podówczas w d o m n ?

Św. T ak  je s t,  na szczęście.
P r a n c in i : W szystko  je s t  n iep raw dą. P rz y ­

szedłem , aby  złożyć tej pan i wizytę.
P an i M a rc h e tin i: N a dowód, że zgub ił p u la re s ,

1 że n iem a pieniędzy, pokazał m i próżne k ieszenie.
O zw łokach osób zam ordow anych , sk łada  dr. 

B ronardel następu jące  zeznanie : „M arja  R egnault 
le ża ła  w yprostow ana w sw ojem  łóżku z w ycią­
gn ię tą  ręką ku ta śm ie  od dzw onka. C iało jej ką- 
p a 'o  się fo rm aln ie  we krw i, a ślady te jże  były 
także i a a  żelazuej kasie. S łnżąca M arji, A neta 
G re m e ra t le ża ła  tw arz ą  ku ziem i w kałuży  k r e i ,  
a córeczka je j ,  k tó ra  m ia ła  głowę o l  c ia ła  p ra ­
wie znpełn ie  odciętą , le ża ła  w łóżku  pom iędzy 
dw iem a poduszkam i skrw aw ionem i. Cios zadany 
M arji był usku teczn iony  z nadzw yczajną siłą. 
Była ona lite ra ln ie  ro zp ła tan ą , a  m artw e, szeroko 
o tw arte  oczy zachow ały w yraz okropnego p rze s tra ­
chu. N igdy w życiu nie w idziałem  tak  s tr a s z o n o  
obrazn. A n e ta  G re m e re t o trzy m ała  dwa s tra sz  i jo 
ciosy, k tó re  p rzecię ły  praw ie kość paeierzow ą*.

M anszety , rzucone w k ą t łóżka  M arji Re- 
g n an lt, zakrw aw ione, nosiły  w napisie  a tra m su te m  
nazw isko : G aston G eissle r.

Św iadek, p. L h o te , chem ik , zeznaje, że na­
pis nazw iska by ł w ykonany  ś w i e ż o ,  zw ykłym  
a tra m e n te m , k tó ry  w p ierw szem  p ran ia  puścić 
m u s i .

Św iadek , p. G obert, k a lig ra f  jako  ek sp ert, 
co do pism a zeznaje, że pism o na m anszetach  lu ­
bo dowolnie zm ienione zdradza rękę P ranzin iego .

N astęp u ją  depozycje daw nych kochanków  
M arji R egnau lt, pp. L em oine i W a lte ra .

P ierw szy  z n ich , k tó ry  m ia ł z M a rją  sto su ­
nek przez la t  15 (o czem  n ie  w iedzia ł p. W a lte r , 
k tóry  z n ią  ta k i sam  sto sunek  i w rów nych wa- 
rnnkach  co do p. L em oine’a n trzy m y w ał przez 
la t 16) zeznaje, że M arja  b y ła  nadzw yczaj roz­
sądną, oszczędną i źe w ielk i m ia ła  zaw sze s trach  
przed z łodzie jam i i rozbó jn ikam i. M usiała  ona 
by ła  złożyć znaczny fu n d u sz ; on sam  bow iem  da­
wał je j m iesięcznie 10O0 franków .

Toż sam o po tw ierdza p. W a lte r ,  od którego 
pob iera ła  M arja  przez la t  16 pensję m iesięczną 
w kwocie 400  franków . T en o sta tn i sp ęd z ił n niej 
w ieczór przed nocą, w k tó re j p rzy ję ła  P ranzin iego  
i w k tó re j m orderstw o zostało  dokonane.

O baj poznają odebrane p rzez policję ko­
sztow ności, roztrw onione p rzez P ran zin ieg o , jako  
w łasność M arji. (S en sac ja ).

T rzec i „ p rz y jac ie l"  M arji, jedyny  którego 
szczerze kochała, po k tórego  ożen ien iu  czu ła  się

unieszczęśliw ioną i szukała zapom nien ia  i pocie­
chy w alkoholu i m iłostkach , je s t  oficerem  arm ii 
francuzk iej.

M ałżonkow ie L accariere , odźw iern i w domn, 
w k tó rym  m ieszkała  M arja, poznają w P ranzin im  
owego m ężczyznę, k tóry  w sz»dł do kam ien icy  o 
godzinie wpół do 12. p rzed północą, a w yszedł 
o 6. rano.

S ąsiedzi m ieszkan ia  M arji zezuają, że krzyki 
dziew czynki i rnn ięc ie  m artw ego  c ia ła  o podłogę 
(A nety  G re m a re t)  słyszeli po godz. 5. zrana.

W obec w szystk .ch  iych  zeznań, cznje się 
P ran zin i przygnieciony c iężarem  św iadczących 
przeciw  niem u n iezb itych  dow odów ; czn je on, że 
jo s t zgubiony.

—  A więc, panie P ra n z in i —  zapy tu je  go 
przew odniczący p rzy  koócn p rzesłuchan ia  — co 
powiesz te raz  n a  to  w szystko?

—  N ic, pan ie prezydencie , n ic ... N ie m am  
nic do pow iedzenia.

N a  tern zakończył się d rug i dzień rozpraw y. 
*# *

Z an im  podam y przebieg  trzeciego  posłucha­
nia w duin 13. bm ., notujem y, źe P ra n z in i p rzy ­
szed łszy  znowu nieco do sieb ie , u trzym yw ał aż 
do końca rozpraw y, że je s t  n iew innym , a zw ia - 
ca jąc  się do p rzysięg łych  rz e k ł: „ Je ś li m ożecie 
wziąć to  ua wasze snm ienie , to  w ydajcie na m nie 
raczej w yrok śm ierci, an iże li karę wiecznego 
w ięzien ia".

*
*  *

W czorajszy  te leg ram  doniósł, że sąd p rz y ­
sięg łych  sk a za ł P ranzin iego  na karę  śm ierc i. 
S kazany podziękow ał za to iron iczn ie sędziom
przysięg łym .

H i  ie js c o ia  i m iejscowi.
Lw ów  dnia  14. lipca.

* Z lw o w s k ie j  r a d y  m ie j s k i e j .  Prezydent 
zagaił wczorajsze posiedzenie następującem przemó­
wieniem : „ Pozwólcie panowie, abym się wywiązał 
z włożonego na mnie nader miłego obowiązku. Oto 
Jego cee. i król. wys. najd. cesarzewicz opuszczając 
gród nasz, w yraził się z wielkiem uznaniem o świe- 
tnem i nader serdecznem przyjęoiu, jakie mu zgoto­
w ała stolioa kraju  i polecił mi, abym przedewszyst- 
kiem świetnej reprezentacji m iasta a oraz wszystkim 
mieszkańcom stolicy wyraził jego najwyższe uznanie i 
podziękowanie. Co do mieszkańców naszego m iasta 
wywiązałem się z tego polecenia ogłaszając tę m iłą 
wiadomość plakatam i dnia 6. lipca br. Obecnie zaś 
korzystam z pierwszego jawnego zebrania się repre­
zentacji, aby świetn. radzie m. wyrazić to najwyższe 
uznanie i podziękowanie najd. gościa, dołączając z 
mej strony najżywszą podziękę dla reprezentacji miej­
skiej i jej szanownych członków za gorliwe usiłowa­
nia, aby najd. gośoiowi zgotować godne przyjęcie jak 
to na stolicę kraju przystoi. Przyjmijcie więc panowie 
moje najserdeczniejsze podziękowanie.11

Imieniem Rady pan Stokowski w yraził wza­
jemne podziękowanie prezydentowi Mochnackiemu.

Urlopy otrzymali pp. Schaff, Ilnicki, Blumen- 
fald, Soleski, Miłaszewski, Krówczyński, W alewski, 
Byk, B ałłaban, Lewicki, Gall, Hofman, Axentowicz i 
Zacharjewicz.

Ponieważ zachodzić ma niebezpieczeństwo, że 
budowa gmachu pocztowego we Lwowie będzie od­
daną obcokrajowemu przedsiębiorcy, przeto r. Rewa- 
kowicz postawił następujm y wniosek nag lący : „W
sprawie rozdania przedsiębiorstwa na budowę gm a­
chu pocztowego we Lwowie, a mianowicie, aby przed­
siębiorstwo to nie dostało się w ręce oferentów obco­
krajowych, którzy oferty swoje wnieśli już po term i­
nie licytacyjnym —  reprezentacja m iasta uchwala: Do 
m inistra p. Bacęuehema, który ma d. 17 bm. przy 
być do Lwowa wysiać deputację z pisemnem przed­
stawieniem i prośbą o zarządzenie ściślejszej koncer- 
tacji z oferentami krajowymi “ Wniosek ten u- 
chwalono.

N a posiedzeniu poufnem chemikiem miejskim 
zam ianowała Rada dr. D ńnina Mieczysława W ąsowi­
cza (z płacą 1500 zł.), weterynarzem p. Leona Ku- 
biskiego (z płacą 1140 z ł )  a zastępcą tegoż p. Jana 
Borkowskiego (z płacą 780 zł. rocznie).

* Marszałek krajowy, hr. Jan  Tarnowski wy­
jechał za dwumiesięcznym urlopem naprzód do Dzi­
kowa, a następnie do Karlsbadu.

* t  A lo jz y  B o  P e r s k i  zm arł wczoraj w Ru- 
denku, w powiecie łopatyńskim, w 64. roku życia. 
Był to jeden z najpiękniejszych charakterów, jakie 
w burzach politycznych niedawno minionej ery wy­
dała  dzielnica nasza. Zanim jeszcze błysło słońce r. 
1848, ś. p. Boberski już uczestniczył w pracach 
patrjotycznych, których jedynym skutkiem było mę­
czeństwo. Więziony kilka lat w Kufsteinie, a nastę­
pnie amnestjonowany, śp. Boberski w roku, w któ­
rym narodom zajaśniała jutrzenka swo.body, należał 
do szeregu tych wyborowych synów ojczyzny, jakich 
gromadził u siebie dom niezapomniauej sławy rze­
cznika narodu i przyjaciela ludu, śp. m arszałka Ta­
deusza Wasilewskiego. Gdy się następnie rozwiały 
nadzieje, a pod rozbitkami zaciężyła ziemia rodzinna, 
śp. Boberski żywił się gorzkim chlebem tułaczym 
w Turcji, a następnie udał się do Anglii, gdzie cały
la t szereg, la t kilkanaście pracow ął jako buchalter
w fabryce stali, słynąc na każdym kroku z poozucia
obowiązku i uczciwości. Ale obudziła się nagle
w sercu em igranta stłumiona potrzebami życia tę­
sknota za ojczyzną; więc porzucił m głą owiany

g ró d ... Rów nolegle ze w zrostem  ide i panslaw izm n 
politycznego, pojaw ia się oraz p rak tyczna robo ta  
na poln asy m ilac ji S łow ian, tudzież w ytęp ian ia na 
R u si-U k ra in ie  życia narodowego, narodowej Kul­
tu ry , ośw iaty i postępu.

Cała h is to rja  U k ra in y , począwszy od r. 1660. 
po dzień dzisie jszy  nie je s t  n iczem  innem , ty lko 
h is to rją  tę p ien ia  na U kra in ie  ośw iaty i ku ltu ry , 
h is to rją  ru jnow ania przez panslaw izm  i jego  a d e ­
ptów narodow ego uk raiń sk iego  postępu, wolności i 
ekonom icznego dobrobytu . P an slaw ista  P io tr  I. za­
prow adza na U kra in ie  cen zu rę ; panslaw istka  K a­
ta rzy n a  I I .  ru jnu je  H etm ańszczyznę, ru jn u je  Sicz, 
ru jn n je  swobody narodow e i zaprow adza na U k ra ­
in ie  niewolę poddańczą! K ochający  Słow ian oswo- 
bodziciel Serbów, car M ikołaj kasuje re -z tę  au to ­
nom ii U k ra in y ; syn jego  jed n ą  rę k ą  cz te ry  m ilio­
ny B ułgarów  w yprow adza z niewoli tu rec k ie j, a 
d rugą dw adzieścia milionów U kraińców  rzuca w 
niewolę gorszą, w niew olę ciem noty  ! P od  d. 18. 
m aja  1876. w ydaje on n iesłychany  w św iecie za­
kaz narodow ego ukraińsk iego  słowa, pieśni, m uzy­
ki, te a tru , p iśm ien n ic tw a!.. Doszło nareszc ie  do 
tego, ł e  panslaw iści rosy jscy  nie pozw alają  w pu­
szczać w obręb R osji tłum aczeń  na język  ru sk i 
dz ie ł tak ich  naw et, k tóre Dyły w Rosji „za  pozwo­
len iem  cenznry*  drukow ane. O to w głów nych za ­
rysach , choć jeszcze nie zupe łny , obraz ro sy jsk ie ­
go panslaw izm u.

P ierw sze ziarno s ł o w i a n o f i l i z m u  za­
niósł do M oskwy jeszcze w drugiej połowie XVII. 
w ieku Je rz y  K riżan icz , Serb. G leba m oskiew ska 
nie p rzy ję ła  tego ziarna, a siew acz onego oparł 
się aż na w ygnauiu  w Tobolskn, na S y b irze . Od 
owych czasów do d z is ia j nie sp rzy ja  g leba m o­
skiew skiego panslaw izm u rozrostow i słow ianofili- 
zm n : dzieje  się jakoś ta k , że zejdzie niby sło- 
w ianofilizm , a z niego panslaw izm  w yrośnie.

Oto weźm y np. choćby nieboszczyka Iw ana 
A ksakow a. O jciec jego, Serg iusz, należa ł do gro­
m ady stowianofilów. T ak im  też był zrazu Iw an. 
Poznaw szy U kra inę , w przedm ow ie do cennego 
d zie ła  „ J a rm a rk i u k ra iń sk ie* , objaw ił on sym pa- 
tje  swoje dla ukraiuofilizm u, w yraźnie ośw iadczył 
ja k  kocha, ja k  podziw ia wysoką k n ltu rę , ducha 
narodn ukraińsk iego . A le niebaw em  pociągnęło go 
do p o l i ty k i ; poetyczna dusza, w cale niesposobna 
do p o lity k i, zag rzęz la  w panslaw istyczuych  absnr- 
aach  S am ary u a , C zerkaskiego, K atkow a i t . d. 
R ozjuszył się ja k  zw ierz na nkrainofilizm , i tam , 
gdzie tkw iło  nas ien ie  wysokiego hum anizm u, w iel­
k ie j m iłości ludu  i czystych zabiegów  około o- 
św ia ty  i dobrobytu  ludn, poczęły się Aksakowowi 
przyw idyw ać i sep ara ty zm  i polska in try g a . N a -  
koniec coraz więcej p rzes iąk a ł d e s p o t y z m e m  
panslaw izm u : od Czechów począł w ym agać, aby
przeszli na praw osław ie i tern dow iedli, że są 
S ło w ia n a m i; uag le k rzy cza ł, aby  do ludow ej szko­
ły  na U kra in ie  ni* dopuszczać ję zy k a  narodu, i 
aby l i te ra tu ra  n k ra iń sk a  nie sięgała poza „zagro­
dę dom ową*, t j .  aby nie w ychodziła poza potrzeby 
gospodarza chaty  nbogiej.

(D. u.)

Z Izby sądowej.
(O alant mordercą.)

P a r y ż  12. lipca.

N a d rug i dzień rozpraw y pnb liczuej, p rze­
wodniczący, w ierny sw ejem n postanow ieniu, zapo­
w iedzianem u na p ierw szem  posłuchaain  zadaje 
oskarżonem n py tan ie  dotyczące owego „n ieznajo ­
m ego*, z k tó rym  go n aza jn trz  po dokouanem  m or­
d erstw ie  widziano, na k tóre to py tan ie  odpow iada 
tenże  w ym ijająco.

P rz ew o d n ic ząc y : —  Po raz  o sta tu i zapy tu ję  
p a n a :  Gzie p ędziłeś noc, w k tó re j m orderstw o 
zostało popełnione ?

P ra n z in i : —  N ie mogę tego pow iedzieć.
—  Czyś pan dobrze rozw ażył ?
—  T ak  je s t. M uszę m ilczeć. U czucie mej 

niew inności pozw ala m i na to.
—  Chwila stanow cza nadeszła. N ie w ypada 

pann tum anić nas swoją rycerskośc ią . W chwili 
sw ojego nw ięzienia an i w spom niałeś pan o ja k ie jś  
kobiecie z wyższego św iata . P ow iedzia łeś : „ P rz e ­
pędziłem  noc u pani S ab a tie r* . L iczyłeś na je j 
usłużność, k tó ra  cię zaw iodła.

—  Zawiedziony w swych oczekiw aniach  i 
w idząc, że pańsk im  napom knien iom  o owej dam ie 
w ielkiego św ia ta  nie d a ją  żadnej w iary , tłó m a- 
czyłeś się : „N ie przypom inam  sobie... nabaw iłem  
się udaru  słońca w Sudanie ... pam ięć m nie zaw odzi... 
M im o to trw a łe ś  i trw asz w swej m niem anej ry ­
cerskości, —  a je d n ak  zara*. po sw ojem  uw ięzie- 
n in  ch c ia łeś  wykonać wyrok na sobie sam ym . 
C hciałeś się udusić...

—  U dusić ?... To w ym ysł k om isarza  policji 
w M arsy lji, k tó ry  m nie aresztow ał. M iałem  ty lko  
kongestje  k rw i do głow y.

—  Za pozw oleniem . W  nocy, po swojem 
nw ięzienin , oddarłeś i zw iąza łeś w k sz ta łc ie  po­
stro n k a  podszew kę swojego p a lta , k tó re  ci k u p iła  
pan i S ab a tie r . —  D oktorow ie m a rsy lijsc y  B a la ta  
i B ro n ard e l skonsta tow ali ślad  b ia ły c h  pręgów  
w około p ań sk ie j szyi, k tó ra  w skutek  dnszenia 
zasz ła  k rw ią  i n ab rzęk ła . T ei nocy, panie P ra n ­
zin i, w ydałeś w yrok sam  na sieb ie .

W ym ien ien i le k a rze , jak o  św iadkow ie s tw ie r­
dza ją  ślady  podrapan ia  na ciele oskarżonego  pod­
czas rew iz ji po tegoż u w ięz ie n iu , a d r. Ba-

(Dokończenie).

Bem bo był n iezm iern ie  p rzy jac ie lsk im . S k i­
n ą ł p rzy jaźn i ł trą b ą  sąsiadow i i rze k ł :

—  D zień d o b ry !
—  D zień dobry  —  o d rz e k ł m elancho lijn ie

arab .
—  Cóż to  sąsiad a  nm ieszczono w tak ie j 

b rzydk ie j s ta jn i?  A ni lu s tra  nie ma, an i ż e la ­
znego koszyka na siano ? T a k  oddzielnie od ko­
legów ?...

—  Ju ż  j a  p rze s ta łem  być ich kolegą, mój 
sąsiedzie . Jn ż  nie pobiegnę nigdy w około cy rk o ­
wego koła, n ie  nsłyszę g ra ją ce j m uzyki i nie zo­
baczę przed  sobą ln s tra .

—  Czem nż to ?
—  W czoraj , p rzesk ak n jąc  przez b a rje rę , 

z łam ałem , nogę. Leżę tn  noc ca łą  w bolu ; m szyć 
się  nie m ogę. W y czek u ję , ot rychło koniec ze 
m oą zrobią.

—  R zeczyw iście. Pow inniby dać sąsiadow i 
przyzw oitszą k la tk ę ...

—  E c h !  wszystko mi jed n o , tę  parę godzin...
—* J a k  to parę godzin ? Cóż to sąsiad  o

śm ierc i m y ś lisz ?  A, p fe! na nogę się o ieum iera . 
Z rośn ie ci się, ja k  n ic , i pięć la t  jeszcze żyć 
będziesz.

— 1 p ięcin  godzin życia mi nie dadzą. O ! 
znam  ja  tych  ln d z i ! O bejrzyjuo się sąsiad za sie ­
bie, czy n ie idzie opraw ca.

—  O praw ca? N ie, ale oto n areszc ie  i mój 
p rzy jac ie l, Roger. D y rek to r tak że  się zbliża. A le 
cóż tn  m a do roboty  o p raw ca ?

—  P rzybędzie  za chw ilę, ażeby m nie zabrać 
i dobić.

—  Co? co? co?
—  S ąsiada to  dziw i ? A i cóżby zrob ili t e ­

raz ze m ną, k iedy  jn ż  nie mogę i kroku zrobić 
naprzód ? B ra t mój, św ie tuy  S olim an, tak  s a ­
mo biedak  skończył. W  m oich oczach... o c h ! 
J a  się nazyw am  H arn n -A l-R aszy d .

—  Bem bo... B ardzo mi p rzy jem n ie . A leż to 
okropne, co sąsiad  m ów isz. Czyż może być, ażeby 
Indzie byli ta k  n iew dzięczn i ?

—  A cóż to  ! Czy Indzie są końm i lnb  psa­
m i, żeby m ie li się do w dzięczności poczuw ać? 
D b ają  o nas, póki d la  nich p raonjem y, póki 
p łuca  m am y zdrow e, póki skórę naszą  oblew a­
m y w łasnym  potom, k tó ry  w pianę się  n ie raz  
zam ien ia . D ogadzają nam  w ted y ; m am y  owies, 
koniczynę, czyśc iu tką  wodę. A le n iech ty lko  n ie­
szczęśliw y j a t i  wypadek nczyni nas n iezdolnem i 
do p racy . O, w tedy w je d n e j chw ili ci p rzy ja ­
ciele zm ien ia ją  się w ty ranów ... N ie d a rn ją  an i 
jednego  źdźbła traw y . N adużyw ają łaski, k tó rą  
Bóg udzielił, robiąc ich sza fa rzam i swych darów . 
N ie podadzą ani k rop li wody, choć, ja k  o t te ra z , 
ogień p rag n ien ia  płonie m i w gard le . A le w idzę,

że i z sąsiadem jakaś zmiana będzie... Dyrektor 
się targuje.

—  J a k  to  ta rg u je ?
— A no ! twój p rzy jacie l sp rzedaje  cię, są ­

siedzie.
—  S p rz ed a je?  m n ie ?  zw arjow ałeś są s iad !
—  Pew nie, że nie m nie, bom  dziś jn ż  nic 

n iew art. Cóż to sąsiada tak  dziwi ? czyś n igdy  
n ie był sprzedaw any ?

Bem bo nie odpow iadał, n ie  s ły sz a ł zan y ta - 
n ia . O dw rócił głowę i w yciągnął naprzód trąbę, 
jakby  posznku jąc  nią praw dy.

R oger z dyrek to rem  zaw zięcie sp rzeczali się 
o ceuę. H aru n -A l-R a sz y d  m rn cza ł d a l e j :

—  O, znam  ja  ich ! znam  ja ich !
N agle Bembo zw rócił się  do niego z zapy­

tan iem  :
—  Znasz ich języ k  ?
—  A leż n a tu ra ln ie , je d en a śc ie  la t.
—  Co mówią te ra z  ?”
—  Ju ż  sprzedany je s te ś , sąsiedzie. Oto patr* . 

D y re k to r  w ypłaca tw oją w artość. Twój R oger b ie ­
rze te  pieniądze... chowa A le o to i po m nie 
jnż  id ą ...

Bembo s ta l ponnry, n ie ruchom y.
—  P rzeczuw a pański od jazd  —  rze k ł z n- 

śm iech em  dy rek to r —  o, zw ie rzę ta  m ają  in ­
s ty n k t.

—  B iedny Bembo —  rze k ł R oger, obsypu­
ją c  słon ia  p ieszczotam i.

Bem bo nie zw ażał na nie , ja k b y  nie p rzy j­
m ow ał ich  wcale. N ie pornszy ł łb e m , zw ieszonym

Albion i wrócił do Lwowa, gdy właśnie dyrektor Zima 
według doskonałego planu przeprowadzał reorga­
nizację galicyjskiej kasy oszczędności. W  instytucji 
tsj otrzymał śp. Boberski posadę, która mu przed 
kilkoma laty po gorliwej służbie przyniosła dostatnią 
emeryturę. Inny wszakże jeszcze powód zniewolił 
zmarłego do powrotu na R uś Czerwoną. Przed laty, 
gdy dum śp. Tadeusza W asilewskiego był ogniskiem 
szlaehetnycn zapałów narodowych, poznał śp. Alojzy 
najstarszą córkę m arszałka, serdecznie przez dwa nie­
wieście pokolenia ukochaną pannę Felicję W asilew ­
ską, którą zasługi pedagogiczne i literackie wysoko 
stawiają w rzędzie najzasłużeńszych Polek, Ś. p. 
Alojzy zaślubił wkrótce po powrocie p. W asilewską i 
rzadko kiedy zdarzy się widzieć tak słoneczny hory­
zont małżeński, jak  u pp. Boberskich. Przed 4 laty 
zachorował śp. Alojzy : dla staranniejszej kuracji na­
był folwark Rudenko w po w. łopatyńskim, dokąd się 
przesiedlił, ale mimo najgorliwszej opieki żony p ara­
liż dokonał dzieła zniszczenia i zgasł wierny syn 
ojczyzny i ozysty jak  łza  obywatel Kraju wczoraj. 
Eksportaeja zwłok nastąpi w poniedziałek; szczątki 
zostaną z Rudenka przewiezione do Sienkowa, maję­
tności szwagra śp. B., posła Tadeusza WasilewsKiego. 
Cześć imienin śp. Boberskiego !

* M in i s te r  h a n d l u  mgr. Bacąuehem wyjechał 
13. b. m. z W iednia do Galicji, celem zwidzenia 
całej kolei transwersalnej (624 kilometrów). Minister 
handlu objeżdża całą tę kolej począwszy od Zwardo­
nia aż do Husiatyna, dokąd dziś przybył. Z Husia- 
tyna uda się w okolice D niestru aż do Zaleszezyk, a 
ztamtąd do Kołomyi i do sąsiednich kopalni nafty. 
Z Kołomyi wyjedzie do Lwowa, zkąd powróci wprost 
do W iednia

* D r . F r a n c i s z e k  J ó z e f  B y l i n a ,  adwokat 
z Czerniowiec, wpisany został w listę adwokatów 
kraj. z siedzibą w Stryju.

* ś lu b .  W sobotę dnia 16. b ra. o gudzinie 8. 
wieczór odbędzie się w kościele św. Anny ślub p. 
M arjana Nenyczki, komisarza powiatowego w Gródku, 
z panną Bronisławą Krzaczkowską, córką radcy rzędu 
i dyrektora policji lwowskiej.

* M ia n o w a n ia .  Prezydent ministrów zamiano­
w ał komisarzów powiatowych Stanisław a M a s ł o w ­
s k i e g o  i Adama hr. R o s n e r a ,  sekretarzami n a­
miestnictwa na Morawii.

* Z m a r l i .  Feliks Dekordy, poborca cłowy, zm arł 
w K rakow ie w 51 roku życia.

* U r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  na uczczenie pa­
trona stowarzyszenia wzajemnej pomocy rękodzielni­
ków i przemysłowców mieszczan lwowskich pod we­
zwaniem błogosłowianego Jan a  z Dukli, opiekuna mia­
sta Lwowa odprawi się w niedziele dnia 17. lipca 
br. o godzinie w pół do 11 w kościele 0 0 . B ernar­
dynów, na które dyrekcja stowarzyszenia wszystkich 
członków z rodzinami jzkoteż i pobożnych chrześcian 
zaprasza.

* „ S k a ła " ,  stowarzyszenie katol rękodz., urządza 
w niedzielę dnia 17. lipca b. r. w ogrodzie własnym 
przy ulicy Mickiewicza 1. 28 festyn ogrodowy, połą­
czony z przedstawieniem araatorskiem, przy współu­
dziale muzyki towarz. „Harm onii" i chóru męskiego. 
Zaproszenia osobne rozsyłane nie będą.

* A u s t r j a c k a  k o le j  p a ń s tw o w a .  Starszym 
inspektorem mianowany został inspekter zatrudniony 
p>*zy dyrekcji ruchu w Krakowie p. Justyn G ł o ­
w a c k i .

* T o w a r z y s tw o  p e d a g o g ic z n e ,  kturego walny 
zjazd tegoroczny rozpocznie się dnia 18. bm. w S ta­
nisławowie, liczy obecnie 43 oddziałów i 46 kółek 
pedagogicznych, a około 2000 członków. Wyższych 
szkół żeńskich, założonych i utrzymywanych staraniem 
Towarzystwa, istnieje obecnie dwie, .to jest w Jaśle i 
Stryju. O rozwoju szkół przemysłowych, utrzym ywa­
nych staraniem  Towarzystwa, podnosi sprawozdanie, 
żc szkoły te są nader licznie frekwentowane.

Administracja „W ydawnictw Towarzystwa pe­
dagogicznego" w tym roku okazuje pod każdym 
względem znaczny wzrost. Dochód ze sprzedaży, który
w roku 1885 wynosił 8103 zł. 5 i pół c t , wynosił
w roku 1886 już 14.761 zł. 61 i pół ent,, wzrósł
więc o 6.658 zl. 56 ct., a czysty majątek adm ini­
stracji o 7 .248 zł. 61 ct.

* K u r s  f e r j a l n y .  Na podstawie reskryptu mi­
nistra wyznań i oświaty dr. G autseha z dnia 3. sty­
cznia b. r odbędzie się w czasie tegorocznych g łó ­
wnych feryj tj od 18. lipca do 28. sierpnia w szkole 
dla przemysłu artystycznego we Lwowie kurs ferjalny, 
na który przepuszczeni zostaną wyłącznie tyłko tacy 
frekwentanci, którzy jnż w roku zeszłym na ten kurs 
uozęszczali.

* P r y w a t n e j  s z k o le  p o s p o l i t e j  żeńskiej kon­
wentu P P . Bazyljanek w Jaworowie, nadało minister­
stwo praw a szkoły publicznej

* O p r ó ż m o n e  s t y p e n d ja .  Celem nadania dwóch 
stypendjów z fudacji ś. p księcia Leuiia Sapiehy, 
każde o rocznyh 500 zł., ogłasz? W ydział krajowy 
konkurs.

Stypendja te przeznaczone są dla młodzieńców, 
urodzonych w Galicji lub Wielkiem Ks. Krakowskiera, 
którzy ukończywszy nauki uniwersyteckie lub akade­
mickie z postępem znakomitym, pragnęliby z począ­
tkiem roku szkolnego 1887/88 udać się do zagrani­
cznych zakładów naukowych, w celu nabycia głębsze­
go wykształcenia w obranym zawodzie. Termin podań 
do 2. sierpnia.

* D w a  w a k u ją c e  s t y p e n d j a  z fundacji pod 
nazwą „Stypendja Antoniego Rogala Zawadzkiego," 
w której rozdawnictwa służy radzie nadzorczej towa­
rzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych o- 
trzymal' : Karol Gawlikowski uczeń 2 klasy gim na­
zjum w Tarnopolu, i Karol Marceli, dwojga imion 
Dreziński, uczeń 6 klasy szkoły wydziałowej w 
Tarnowie.

ku ziemi, mrugał tylko powiekami jakoś marko­
tnie, a może i —  groźnie.

W  tej ch w ili ro z leg ło  się rżenio.
To H aru n -A l-R aszy d , pociągnięty b ru ta ln ie  

za z łam aną flog<,, w ydał głos bóln.
bem b o  odw rócił łeb  i rzn e ił sąsiadow i o sta ­

tn ie  pożegnalne sp o jrzen ie .

VI.
Pan Roger A m alay po raz ostatni zatem  

wstępował dziś na arenę cyrkową.
Publiczność, nw iadom iona przez nsłużuego 

zaw sze rep o rte ra  o zm ian ie losn pogrom cy słoni, 
pow ita ła  go siln ie jszym  i d łuższym , niż zw ykle 
oklaskiem .

Roger sk ło n ił się bez te j uprzejm ości, co 
zw ykle. O k lask i tłu m u  były mu te raz  obojętnem i. 
Jeszcze nie zaczął rozw ijać popisów ze słoniem , 
a już p ragną ł, ażeby je  skończyć. Ż ałow ał, że d a ł 
się nam ów ić na to  osta tn ie  p rzedstaw ien ie .

N iec ie rp liw ił się.
P ra g n ą ł jak n ajp ręd ze j uciec ztąd , uciec z tej 

p rzebrzyd łej areny , z tego m iasta , z tych  krajów . 
T ęskn ił do sw ojej zielonej, m g łą  n ak ry te j wyspy, 
k tó re j nie w idział przez d ług ich  s ie d ir  la t  tn ła c -  
tw a i —  poniżenia.

A N elly  ! ta  zła Nelly, k tó rą  ciągle kochał ! 
N elly , k tórej w spom nienie dręczyło go... M ęka, 
któTa sp raw ia ła  m n ty le  rozkoszy... Zycie, k tóre 
ośw iecała m n jed n a  gw iazda nadzie i...

O, N elly  ! N elly  I

* W  m ie js k im  z a k ła d z i e  s i e r o t  odbędzie się 
popis chłopców z ćwiczeń gimnastycznych dzisiaj o 
godz. 6. wieczorem, lnb na wypadek niepogody w ka­
żdy następujący dzień pogodny.

* S tu d e n t  w s z e c h n ic y  w r o c ł a w s k i e j ,  jury 
sta, wydalony ztamtąd d. 27. z. m. za urządzenie na­
bożeństwa żałobnego za śp. Kraszewskiego, przybył 
do Lwowa. Umiejąc doskonale po łacinie i niemiecku 
mógłby przez wakacje objąć lekcję na wsi dla przy­
gotowania uczniów gimnazjalnych do egzaminów. Zgło­
szenia łaskawe prosimy adresować do rektora w sze­
chnicy lwowskiej.

* K o lo n ie  w a k a c y jn e .  Lwowska kolonia dzie­
wcząt urządzona będzie, jak w latach poprzednich, 
w L i s o w i c a c h  pod Morszynem. Do kolonii tej 
przyjął komitet dam 25 dziewcząt, które dr. B y 1 i- 
c k i opatrzył i ze względu na nadwątlone zdrowie 
z pomiędzy większej liczby zgłaszających się wybrał. 
Kolonia dziewcząt wyjedzie pod kierownictwem dwó-h 
nauczycielek w czwartek dnia 21. bm. o godzinie 11 
min 27, a powróci do Lwowa w czwartek dnia 18. 
sierpnia o godz 4 min. 15 po południu.

Dziewczęta zgromadzą się dnia 21. przed połu­
dniem w szkole św. Anny, skąd razem wyjadą tram ­
wajem na główny dworzec. Lekarz zdrojowy w Mor- 
szynie dr. M e d w e j przyrzekł łaskaw ą opiekę le­
karską nad kolonią dziewcząt, Której mieszkanie tylko
0 2 kilometry oddalone jest od zakładu kąpielowego.

* B a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Cznkiew, w powiecie Samborskim, na 
restaurację kościoła, zapomogę w kwocie 100 zl.

* C a łk o w ite  z a ć m ie n ie  s ło ń e a  przypada w 
tym roku d. 19. sierpnia. U nas będzie ono tylko 
częśoiowo widziane, zacznie się bowiem o gopzinie 4. 
min. 22 rana, a więc przed wschodem słońca. Po 
czątek całkowitego zaćmienia przypada na goez. 5 
min. 29, koniec na godz. 8. m. 8, koniec zaś za­
ćmienia w ogólności na god* 9 m 15 rano. Zaćmie­
nie widzialnem będzie w Azji, z wyjątkiem o- 
bu Indyj i południowej Arabii, jakoteż w Europie 
wschodniej.

* S to s u n k i  s a n i t a r n e  w  G a l i c j i .  Z powoda 
zapowiedzenia projektu krajowej ustawy sanitarnej 
na tegorocznej sesji sejmowej, doroczne sprawozdania 
krajowej Rady zdrowia nabierają wielkiego znaczenia. 
N a ostatniem posiedzeniu tej Rady przyjęto do w ia­
domości referat dr. Czyżewicza. zawierający sprawo­
zdanie ze stanu stosunków sanitarnych w Galicji za 
r. 1885. Opiewa ono następująco: Prayroet ludności 
w r. 1885 wynosił w całym kraju tylko 50.425 
czyli 0 8 4 %  i zmniejszył się w porównaniu z roaiem
1884 o 0 '4 0 ° /o. Na ten spauek procentu przyrostu 
w płynęła wyższa cyfra śmiertelności. Ubytek ludno­
ści wykazały powiaty Sambor (0 81°/,,), Starem iasto 
( 0 2 7 % ) ,  Przemyśl i Nowy Sąoz (po 0 0 5 % ). Co 
najsmutoiejsza, to fakt, że oba główne miast* w k ra­
ju  wykazują także ubytek. Lwów strac ił ze swej lu­
dności w r. 1885 głów 238, a Kiaków 392. Naj­
większą śmiertelność wykazały powiaty : Horodeński 
(4 9 2 % ), Zaleszczycki (4 .5 7 % ), Śniatyński (4*55% ). 
Powiaty wschodnie w ogóle wykazały wyższe cyfry 
śmiertelności niż zachodnie, ale za to także procent 
nowonarodzonych jest wyższy w wschodniej części, 
aniżeli w zachodniej. Najzdrowszym powiatem w r.
1885 był powiat Pilznieński, który wykazał tylko 
2 3 6 %  śmiertelności Za powiatem Pilznieńgkim grn- 
pują się dalsze z korzystnemi odsetkami śmiertelno­
ści w następującym porządku: Jasło  (2 5 0 % ). Gry­
bów (2 '54°/o), Mielce ( 2 6 2 % )  Tarnów (2 6 5 % ), 
Kolbuszowa (2 -71% ), Rzeszów (2 '7 9 % ) ,  Krosno 
(2*80%), Gorlice (2*88°j0), Ropczyce (2 9 0 % ), Ł ań­
cut (2 '9 4 % )  i Brzesko (2 96°/o).

Sprawozdanie klejowej Rady zdrowia kończy 
się następnjącemi, uchwalonemu już postu latam i: 
1) W interesie ogółu państw a i kraju koniecznem 
jest, aby w każdym powiecie był systemizowany rzą­
dowy urzędnik sanitarny, t. j. lekarz powiatowy, 
oraz, aby łąoząo pewną ilość gmin stosownie do za­
ludnienia i obszaru, utworzone zostały publiczne po­
sady lekarzy okręgowyck. 2) Potrzebnem jest pod­
wyższenie rangi i płacy lekarzy powiatowych, zape­
wnienie tym funkcjonariuszom awansu i bytu m ate­
rialnego. 3) Należy napowrót zaprowadzić przymuso­
we szczepienie ochronne krowianką. 4) Należy napo­
wrót zaprowadzić zniesione domy podrzutków, a 
względnie urządzić zakłady opieki nad niemowlętami. 
5) Należy postarać się o przygotowanie przyrostu 
potrzebnej liczby lekarzy uzdolnionych przez wskrze­
szenie w miejsce zwiniętej szkoły medyezno-chirurgi- 
cznej wydziału medycznego we Lwowie. 6) Konie­
cznem jest wydanie ustawy budowlanej dla gmin 
wiejskich i miasteczek. 7) Dla powstrzymania coraz 
więcej szerzącej się jaglicy należy polecić lekarzom 
powiatowym, aby przy każdorazowem otwarciu szkół 
średnich i ludowych przeprowadzali rewizję san itar­
ną dzieci szkolnycn co do zaraźliwości chorób oczu.
8) Wobec wielkiej ilości obłąkanych, wałęsających 
się bez opieki po kraju, należy postarać się o ich 
umieszczenie w zakładach dla umysrowo chorych.
9) Wobec wielkiej ilości głuchoniemych i ciemnych, 
błąkających się bez wsielkiej opieki po krajn, konie­
cznem jest urządzenie krajowych publicznych zakła­
dów wyohowawczyoh dla głuchoniemych i ciemnych.
10) Należy postarać się o zmniejszenie ilości świąt
1 odpustów- i uzyskać tym sposobem więcej dni ro­
boczych a tern samem więcej rąk do pracy. 11) N a­
leży postarać się o wybudowanie zakładów dla po­
łożnic i ich urządzenie w Hposób odpowiedni wymo­
gom liygieny. 12) Byłoby pożądanem zaprowadzić 
dla akuszerek egzamina dodatkowe w celn zapozna­
nia ich z nowemi postępami nauki położnictwa, leka­
rzy zaś należy zawezwać, aby o gorączce połogowej 
jako chorobie zakaźnej zawiadamiali władzę sanitar­
ną. 13) Należy postarać się, aby w myśl państwo-

P rag n iesz  bogactw a, a ja , —  ja  je s te m  b o ­
gatym .

A leż p rzedstaw ien ie ... ach ! praw da, p rze d ­
staw ien ie.

Św isnęła szp ic ru ta  w pow ietrzn . Bem bo roz­
począł swój m arsz . B ac! bac! bac I szerokiem i 
stopam i.

N agle po k ilk n n astn  p ierw szych ta k ta c h  
w brew  tresn rze  słoń zb liży ł się do R ogera z w y­
c iąg n ię tą  trą b ą .

R oger co fną ł się.
Co to ?  Słoń zapoinuial kom eudy!
R oger zadrżał. Nie m ia ł czasn  odwrócić 

się, zrobić p ierw szego kroKu ucieczk i, gdyż B em ­
bo pochw ycił go już w pół trą b ą  i podniósł 
do góry.

Publiczność siedzia ła  spokojnie, m yśląc, że 
to je s t  zw yczajny bieg p rzedstaw ien ia .

N ag le s traszn y , n rw any k rzy k  rozległ się 
z areny...

W zniesiona do góry  trąb a , trzy m ają ca  czło­
w ieka, za c isn ę ła  się z ca łą  s iłą  o lbrzym iego 
potw ora.

K rzy k  p rze rażen ia  w ydobył się z ty siąca  
p iersi. P o w sta ł zam ęt... n iek tó rzy  nc ieka li.

A le B em bo s ta ł niepornszony. R ozw inął 
ty lko  zakręconą trąb ę , i na czarną ziem ię areny  
cyrkow ej upadło to , co przed  chw ilą je szcze n a ­
zywało się R ogerem  A m alay, —  pogrom cą słon i.

W. K ttń a t.......
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wej ustawy sauitarnej wszelkie spory sanitarne, bez 
względu na kom petencję władz rozstrzygających, 
przedkładane były krajowej Radzie sanitarnej do za­
opiniowania.

* W y p a d k i .  Adolf Mech, 18-letni młodzieniec, 
zamieszkały przy ulicy Polnej 1. 10, wydalił się z do­
mu 8. bm., a wczoraj zostały jego zwłoki wyciągnięte 
ze stawu w Rudnie. Powodem samobójstwa były cier­
pienia fizyczne. —  Chane Stengel, będąca w błogo­
sławionym stanie, spauła wczoraj z piątra w domu 
przy ulicy Rybiej 1. 5 i złam ała nogę. —  Józef Sie­
radzki napadnięty został' wczoraj na ulicy Snopkow- 
zkiej przez trzech robotników i obrabowany. Kwota 
jaką mu zabrano, wynosiła tylko 54 centów. R abu­
siów : Jaśka  Karpa, Jóźefa Rożnowskiego i Andrzeja 
Machnenkę aresztowano.

* Statystyka policyjna. Vi miesiącu czerw­
cu br. aresztowała tutejsza dyrekcja pol.cji 862 
osób, a m ianow icie: za rabunek 1, za kradzież 92, 
za oszustwo 7, za sprzeniewierzenie 4, za gw ałt pu­
bliczny 1 za uszkodzenie cudzej własności 6, za gry 
hazardowe 1, za stręczenie de nierządu 2, za obrazę 
straży 15, za dręczenie zwierząt 5. za nieostrożną 
jazdę 19, za zakazany powrót do Lwowa 9, za uchy­
lanie się z pod dozoru policyjnego 17, za uszkodzenie 
cielesne 7. za burdy i bitki 98, za opilstwo 84, za 
żebrani* 18, za włóczęgostwo i wstęt do pracy 114, 
za niebezpieczną groźbę 1, za przekroczenie regula­
minu służbowego 25, za przekroczenie regulaminu 
dorożkarskiego 41, za przekroczenie regulam inu pro­
stytucji 42. Odstawiono z sądów do policji po odby­
te ’ karze 124, z m agistratu  po sprawdzeniu przy­
należności 14, ze szpitala po wyleczei >u 3, areszto­
wano obcokrajowców bez wykazów legitymacyjnych 3, 
d la braku przytułku 42, aresztowano przy ogólnej o- 
bławie 70. —  Z powyższych aresztowanych odsta­
wiono do sądu krajowego karnego 212, do magistratu, 
celem wysznpascwania 92, a w celu umieszczenia 
dla braku przytułku 68, do szpitala głównego na sła ­
bości zakaźne 7, na słabości sKÓrne 2, policyjnie u- 
karano 436. Oprócz tego oddano do głównego szpi­
ta la  28 prostytutek na słabości zakaźne. Za przekro 
czenie ustawy o ochronie zwierząt i za przekroczenie 
przepisów jazdy i tamowanie rnehu na ulicach uka­
rano 69 osób grzyw ją ,  w kwocie 46 zł. 15 et., na 
fundusz tutejszych ubogich.

* S ta ll  p o w ie t r z a .  ^Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze przeważnie zachodnim i przewa­
żnie czystem niebie, ubiegła doba była pogodną. —  
Średnia tem peratura doby była 19.9° C., najwyższa 
25.0® C., najniższa dziś nad ranem 13.5" C.

S u n  barometru zredukowany na poziom morza 
b y ł dziś o 9. rano 765.4 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na wyspach Faróer i wynosiła 745 — 750 mm., ..wy­
żka między W ilnem a Kijowem i wynoBiła 770—  
765 mm.

Prognosa na dobę następną od 12 godziny 
w południe dnia 15. lipca :

W iatr o niepewnym kierunkn, średnia tem pera­
tu ra  doby około 22° C., stan nieba zmienny, po­
wietrze więcej sak miernie wilgotne, i skłonne do 
b u rz y , co najwięcej deszcz chwilowy zresztą po­
godnie.

* J u t r o  d. 16. lipca: N M. P. S z k a p .  —  św. 
A n d r  e j  a.

—  A rc y k s ią ż ę  A lb r e c h t  wyjechał na dłuższy 
czas do Salcbnrga, Tyrolu i Karyntji

—  Krupp, król armat, zm arł wczoraj w Essen. 
Alfred Krupp oddziedziczył po swym ojcu Fryderyku 
niewielką ham ernię i w krótkim stosunkowo czasie 
doprowadził produkcję stali do kolosalnych rozmia­
rów. O fabryce w Essen, którsj nie ma równej na 
ziemi, jakoteż o udziale K ruppa w zwycięstwach Nie­
miec umieściliśmy niedawno osobny artykuł. Alfred 
Krupp dożył 75 r. życia a działa jego i miliony dzie­
dziczy jedyny syn Fryderyk Alfred.

—  Z I w o n ic z a .  Obecna lista gości wskazuje cy­
frę had 760. Bawią tu między innymi: hr. Borkow­
ska, hr. Dzieduszycka, p. Dolińska, p. Zarzycki dyr. 
konat -„atorjum  muzyczn. w W arszawie, Eliza z ksią­
żąt Ponińskich Augnstynowiczowa i wiele innych 
rodzin.

— Frekwencja miejscowości kuracyjnynh. 
Gawinie listy kuracjuszów wykazują następującą frek­
wencję :

Anssee 2191 osób, Baden 6804, Bistritz 128, 
Buzias 438 . D aruvar 1050, Eichwald 397, F ran- 
zensbad 3838, Gainfabrn 728, W ildbad Gastein 1957, 
Griesshiibl 146, G leichenberg 2384, Gmunden 3164, 
Grafenberg 552, Gross-Ullersdorf 141, Hall 1209, 
Johannisbad 739, lsohl 4805, Karlsbad 16.878, 
K arlsbrunn 234, Kónigswart 172, Krapina-Toplitz 
759, Kreuzen 142, Lipik 576, Luhaczowitz 668, 
M arienbad 6772, Mondsee 359, N anhaus 496, Neu- 
sora 369, Norderney 1936, Pórtschach 439, Pyrmont 
5735, R eichenaul260 , R eichenhall2619, Reinerz 1532, 
Rohicz 809, Salzbrunn 344, Sliacs 360, Sylt 514, 
T atra-Fured 818, Tatzmannsdorf 199, Cieplice-Scho- 
nau 3786, Trenczyn 1518, Tuffer 358, YbLiau 2075, 
W arasdyn-Cieplice 1083 osób.

—  Z P r a g i  donoszą 13. lipca. Jub iler Maresch 
przyaresztowany został razem z małżonką i trzema 
wspólnikami, poezem zamknięto jego sklep jubilerrk i. 
Maresch popełnił oszustwo w ten sposób, źe od na­
iwnych ludzi wyłudzał pieniądze pod pozorem, że 
wypłaci im podwójną kwotę w falsyfikatach

C h o l e r a .  Z T r y e s t u  donoszą d. 13. lipca: 
OBtatnie wiadomości z Catanli brzmią bardziej uspo­
kajająco. Cholera nie rozszerza się dalej, liczba wy­
padków zmniejsza się. W pierwszych siedmiu dniach 
lipca zmarło 82 osób na cholerę, 73 na gastro-eute- 
ritis, 60 na inne cnoroby podejrzane —  razem 215 
osób. Nędza w Catanii, gdzie oprócz tego niedawno 
hyło przesilenie haudlawe, jest bardzo wielka. Handel 
jest zupełnie zniszczony.

—  P roces 2 pow odu w y b o ró w , w Lesznie 
staw ał przed kratkami dawniejszy sołtys Maciej Ko­
walski z Woj nowie, który przy ostatnich wyborach 
do parlam entu zarzucił komisji wyborczej, że 18 poi- 
skieh oddano głosow do urny, a komisja 2 głosy 
polskie zapisała na niemiecką stronę, na polską zaś 
tylko 16. W  terminie wypierał się tego p. KowaLki, 
ale 9 świadków zeznało, że się tak wyrazi . ą ska­
zał go na tydzień więzienia.

—  W ielka ekskomunikacja. W edług wiadomo­
ści, nadchodzących z Rzymu kongregacja & pro­
paganda, fide z polecenia papieża wystosow a ro- 
gą telegraficzną do arcybiskupa Nowego Jorku roz- 
kas dopełnienia nad osobą księdza irlandzkiego 
Glynu wielkiej ekskomunikacji z powodu, H enz 
nie staw ił się na wezwanie papieża do Rzymu-

—  f r a y  m r o z k i  w  l ip c u .  Początek b ieżnego  
miesiąca odznaczał się w całych prawie Nie®020® 
wielkiemi chłodami. W  mieście Gotha, w nocy z fe­
na 7. b. m. obserwowano.., szron na drzewach i 
ohaeh domów. W niektórych okolicach księstwa Nas- 
sauskiego, a mianowicie około Hadamaru, W eilbnr? a 
i Saynthale | rzemarzło tejże nocy w iele ogroJowizn> 
kartofli, ogórków, grochu i innych roślin.

—  Paryż 15. lipca. Wczoraj wieczór odjechało 61 
członków tutejszego klubu turystów na wycieczkę d° 
Przylądki. Północnego.

—  Wędrówka herbu. Przy dekoracji czernio- 
wieckiego ratusza na przyjęcie areyksięcia, zawieszono 
między tarczami, które zdobiły fronton, na pierwszem 
miejscu ponad portalem herb Bnkowiny. wyobrażający

jak wiadomo, wolą głowę, otoczoną trzema gwiazdami. 
K ilku centralistycznie usposobionym obywatelom mia­
sta  nie podobało się to wyróżnianie krajowego herbu 
i udali się do kierującego dekoracjami z żądaniem, l 
aby tarczę z wolą głową zdjęto, a na czele frontonu ' 
zamieszczono orła monarchii. Dla świętej zgody stało ( 
się temu zadość. Atoli ktoś z inaczej znowu myślących 
zrobił spostrzeżenie, że na frontonie jest herb mo- ' 
narchii, nieopodal beru Galicji, dalej Tyrolu i innych, 
a herbu Bukowiny nie m a ! Udano się tedy aż do j  

rządu krajowego i za interwencją tej władzy wyszu­
kano herb kraju, wciśnięty między tarcze m inorum  
gentium  od strony ulicy Liljowej. Wydano tedy po- | 
lecenie, aby tarczę z wolą głową rehabilitować, a 
więc zawiesić znowu na czele frontonu i nadto przy­
brać flagami czerwono-niebieskiemi, co też komitet 
dekoracyjny wykonał.

—  'K o lo n iz a c ja  n i e m ie c k a  w prowincji 
poznańskiej. Pod tym napisem zamieszcza Reichs-H e- 
rold, tygodnik wychodzący w M arburgu, list chłopa 
Krzysztofa K ruegera z Loeeknitz, wsi położonej w ob­
wodzie rejencji szczecińskiej, który dla złych zarob­
kowych stosunków w Pom eranii zamierzał się jako 
kolonista osiedlić na jednym przez komisję koloniza- 
cyjną zakupionych majątków. U dał się on najprzód 
do Poznania, by tu w rejencji zasięgnąć pewnych 
informacyj. Tymczasem nie przyjęto go tu zbyt sym­
patycznie, gdyż oświadczono mu, że rząd sobie je ­
szcze nie życzy sprowadzać licznych kolonistów, za­
nim z kolonizacją nie zrobi pewnych doświadczeń. 
Wręczono mu jednak spis zakupionych przez komisję 
majątków w powiecie gnieźnieńskim. P . Krueger udał 
się za wskazówkę do tegoż powiatu, a mianowicit 
do Świniar, Świniarek, Imielenka, Jaroszewa, Michal- 
cza, Komorowa i Łubowa, by się naocznie przekonać 
o stanie tychże majątków. Doznał on tu  wszędzie 
prawdziwego rozczarowania, bo, jak sam pisze, był 
przekonany, że zobaczy wszędzie tak zwane „ polskie 
gospodarstwo” (polnische W irthschaft), gdy tymcza­
sem mocno się omylił.

Żaden z widzianych przez K ruegera dworów 
w Pozuaniu nie spraw ił na nim takiego miłego i 
przyjemnego w rażenia, jak np. dwór i budynki go­
spodarcze wraz z pysznym parkiem  w Świniarniach. 
W końcu listu swego pisze Krueger co następuje : 
„Na żadnym z folwarków przezemnie zwiedzonych 
nio dostrzegłem ani pod wzglęaem uprawy ziemi, 
ani co do budynków gospodarczych tak zwanej go­
spodarki polskiej.“ Przeciwnie twierdzę nawet, że 
Polacy zastosowali wszystkie najnowsze narzędzia 
rolnicze i metody naukowe i to nawet w stopniu zby­
tecznym, tak  że ziemię aż zanadto wyjałowili. Z całe­
go listu p. K ruegera wynika, że jeszcze bynajmniej 
nie znikły uprzedzenia Niemców do tak zwanej „go­
spodarki polskiej“ i że dopiero „demonstratio ad o- 
culos“ (naoczne przeświadczenie) ich z błędu wypro 
wadzić może. Może list chłopa K ruegera niejednego 
Niemca wyleczy z tego uprzedzenia, chociaż zupełnie 
nie zostanie ono, jako podsycane z góry, prawdopo­
dobnie nigdy wykorzenione.

Teatr, literatura i muzyka.
—  P o p i s  s z k o ł y  s k r z y p c o w e j  p. Ty- 

berga zakończył podobno szereg popisów tegorocznych. 
Odbył się wczor»j w sali kasynowej literalnie nabitej 
publicznością, której nawet tropikalne gorąco w sali 
nie zniechąciło do słuchania muzyki od godziny pół 
do 5. do 9.

Nie potrzeba już prawie dodawać, że stało się 
to dzięki owemu zainteresowaniu, jakie p. Tyberg 
w różnych kołach publiczności swoją szkołę umie 
wzbudzić. Przystępując do rzeczy, na wstępie wypada 
nam podnieść dobrą bardzo tendencję szkoły, w któ­
rej produkcjach ensemblowych można widzieć zapo­
wiedź przyszłej smyczkowej orkiestry. Już samo ro­
zbudzanie w uczniach zamiłowania do gry ensemblo- 
wej świadczy pochlebnie o p. Tybergu. Urządzenie 
ćoiczeń orkiestralnych zbiorowych, wszędzie w kon­
serwatoriach jest zaprowadzone, u nas spotykamy się 
z tern jedynie w szkole pana Tyberga. Liczny zastęp 
uczennic i uczni wskazuje, iż p. Tyberg ma zaufanie 
u publiczności; nie wątpimy też, że je potrafi uspra­
wiedliwić, nigdy na szwank nie narażając. W czoujszy 
popis dał nam poznać kilka talentów jak Rogalskich, 
Gąsiorowwkiego, Malinów, Posselta, Orzechowskiego; 
panny Waidbomównę i Hoszowską —  talentów, które 
dość wcześnie umieją sobie zjednywać oklaski publi­
czności.

Aby i o ciemniejszej stronie popisu nieprzemil- 
czeć, musimy nadmienić, że program tegoż był sta­
nowczo za długi i że należało niektórym maleńkim 
wirtuozom przydzielić role jedynie w produkcjach en­
semblowych. Pocóż doprowadzać do tego aby pub li­
czność (ta przynajmniej zmienia się w czasie popisu) 
i współdziałający nie wyjmując samego p. Tyberga, 
upadali ze znużenia?... P an  dyrektor Marek dał do­
wód tak wysoko idącej koleżeńskości akompaniując 
malcom, iż nie można tego milczeniem pominąć.

( X )
—  T o w a r z y s t w o  m u z y c z n e  w Krakowie 

postanowiło otworzyć konserwatorjum muzyczne w K ra­
kowie od paśdziernka br.

Dział ekonomiczny.
B a n k  k r a jo w y .  W czorajsze doniesienie n a ­

sze o poręce za podatek spożywczy od nafty  w in­
niśm y uzupełnić tern, że k red y t, jak i bank krajow y 
producentom  otw orzył, wynosi 3 0 0 0 0 0  zł., a  nie 
200 .000, i że K re d ita n s ta lt  liczy ła  stronom  dotąd 
yojQ —  podczas gdy bank  krajow y liczyć będzie
31 o /

4 B u d a p e s z t  d. 13. lipca . B udap. Corr. donosi 
na podstaw ie spraw ozdań urzędow ych o stan ie  za­
s iew ó w : S p rzę t p s z e n i c y  z p raw ej strony  D n- 
najn je s t w pełnym  toku i w ydaje dobre żniwo. 
Pomiędzy D unajem  a Cisą re z u lta t je s t lepszy niż 

i śred n i. Zbiór ż y t a  odbywa sie już w całym  k ra - 
I ju  z w yjątk iem  Siedm iogrodu a rez u lta t je s t  ś r e ­

dnio dobrym . J ę c z m i e ń  w kilku ty lko  kom ita­
tach  nie je s t  zadaw aln ia jącym  ; z resz tą  p rze d sta ­
w ia rię  w całym  kraju  bardzo pięknie i po w ię­
kszej części rozpoczął się już zbiór, wydający do­
bry  rez u lta t. Co do o w s a ,  to  spodziewać się na­
leży dobrych zbiorów ty lko m iędzy Cisą 1 M aros, 
w S iedm iogrodzie i po części pomiędzy D unajem  
^i. z re sz tą  w szędzie przedstaw ia się dość li-  
®*J0. U c ie rp ia ł w iele z powodu w ielk iej posuchy. 
Zbiór r z e p a  k n  rozooczął się po lewej stronie 
Dunaju, jakościow o p rzedstaw ia się zadaw alniająco, 
ilościowo Błaho. K u k n r u d z a  trochę się popra­
w iła, p r z e s ta w ia  się jed n ak  w ogóle dość słabo. 
K a r t o f l e  rozw ija ją  się bardzo pięknie. W i n ­
n i c e  zapow iadają praw ie wszędzie dobre zb iory .

B e r l i n :  Pszenica żółta na lipiec 185.75
m.; żyto — .—  m., sp iry tu j 65.80 m.; olej rzepako­
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo — .—  fr.; olej rze­
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fi.

N a f ta .  Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre­
ma loeo— .— , Hamburg loco 5.90, na lipiec 5 .90 , 
na sierp.-grudzień 6.20, Antwerpia na lipiec 15 .— 
Nowy-York 6.»/i, Filadelfia 6 .‘/»-

Ostatnie wiadomości.
Z W a r s z a w y  donoszą nam  13. b . m. 

„B ardzo w ieln cbrześciańsk ich  kupców i w łaści­
c ieli dóbr w K ieleck iej i R adom skiej gubern ji 
udało  się za pośrednictw em  jednego  z wyższych 
urzędników  do szefa dochodów celuych senato ra 
T ucho łk i w P e te rsb u rg u  z należycie  um otyw ow a­
ną sk a rg ą , iż w ielu naczelników  urzędów celnych 
wzdłuż g ran icy  galicy jsk iej ostre przepisy  paszpor­
towe sam ow olnie obostrza najróżnorodniejszem u 
szykanam i tak , iż m ie jscam i p rze jazd  osob zupe ł­
nie je s t  w strzym anym . S karżący  tw ie rdzą, Ii 
przez te n trn d n ien ts  o tw artą  je s t  d ro g a  dla p rze­
m ytn ictw a tak  osób jak  i rzeczy zapomocą p rze­
kupionych stażuików  graniczrfych. S k arg a  sk iero ­
waną je s t  przew ażnie przeciw  urzędnikom  a nie 
ofle rom żan d arm erj., k tórzy  postępują daleko 
og lędniej. W edług  w iadom ości nadeszłych  z P e ­
te rsb u rg a , ska rga  ta  m ia ła  ten  sku tek , iż w ysła­
ną została  specja lna kom isja z P e te rsb u rg a  do 
K ró lestw a polskiego, k tó ra  m a dochodzić jak  n a j­
ostrzej naprow adzone fak ta  nadużyć a ew entualnie 
n a ty ch m ias t zaradzić złem u.

W iadom ość podana przez dzienu ik i krajow e 
i zagran iczne o przybyciu  ca rsk ie j pary  do K ró ­
lestw a polskiego je s t o ty le  praw dziw ą, >i w pra­
wdzie podróż nie jest, jeszcze stanow czo zadecy- 
dow&uą, lecz w każdym  raz ie  praw dopodobną, 
zw łaszcza i i  naczelnicy powiatów i guberna to row ie 
cywilni o trzym ali ju ż  w ty m  względzie wskazówki 
co do przygotow ań ce lem  ja k  najw spanialszego 
przyjęcia. N iek tórzy  u rzędn icy , chcąc naśladow ać 
to w szystko co było ZŁrządzonem w G alicji na 
przy jęcie  naotępcy tronu , zapytyw ali je n e ra ł gu ­
b ern a to ra  H a r tę  —  a ten  znów odnieść się m ia ł 
do P e te rsb u rg a  z zapy tan iem  —  czy m ają  być 
urządzone banderje  z w łościan i s traż e  honorowe 
z obyw ate li —  lecz oba te  pnnk ta  program ow e 
m usiały  być skreślone, gdyż n ik t nie ch c ia ł wziąć 
na sieb ie  ręko jm i co do bezp ieczeństw a osony 
carsk ie j pary i je j otoczenia.

Za in ic ja tyw ą h rab iego  W oroncow - D asz­
kowa m inist-ra dom u carskiego i nadw ornego pod­
kom orzego hrabiego Zam ojskiego, polska a ry s to ­
k rac ja  i sz lach ta  z rozkazu robi po cichu przygo­
tow ania celem  przy jęcia  pary  carsk ie j a naw et 
sfery  rządowe m ają to przekonanie, iż tym  razem  
podróż ca rska  uie będzie w yłącznie s łużyć celom  
m ilita rn y m , lecz źe będzie m ia ła  ta k ie  sk n tk i 
ob jaw iające  się w u lgach  dla k ra ju . —  Oby to 
uie było ja k  dotychczas złudzeniem  I*

T e le g r a m y  ta r g o w e  % d. 14. l ip c a .
I W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł.  __
i od zł- — •— , żyto ed z ł .  do zł. — .—. o tn
1 wjta od zł. 26.62 do zł 26 75 ’

B u d a p e s z t  Pszenica za 100 kilo na ieaieó 
od rf. 7.51 do zł. 7 .5 3 ; rzepak od zł.

w ieczo rem  odby ł się w ielk i ooiaa a w o rs ti, na 
k tó ry  zaproszono w iele osób. W  sferach dw orskich  
'p o w iad a ją , że królow a N ata lia  opędzi iw a się r a ­
dosnego w ypadku rodzinnego, m ającego doniosłość 
d la  dy n astji.

S z c z a w n ic a  du ia 15. lipca. P re zy d e n t s ą lu  
poseł Z aw adzki zasłab ł. N a konsylium  p rzyby ł 
profes*r K orczyńsk i z K rakow a, k tó rem u zrobiono 
w ielką ew ację. O becnie obiad wielki dany irzez 
zarząd  kąpielow y na cześć profesora K orczyń­
skiego.

W ie d e ń  dn ia  15. lipca. D eputacja b u łg a r­
ska w yjechała o godz. 12 do Ebedfchal.

Co m yśli, co uczyni rząd p e tersb u rsk i w 
spraw ie b u łg a rsk ie j niewiadom o jeszcze zupełnie; 
nie m a dotychczas żadnego ośw iadczenia rządow e­
go aui naw et połurzędow ego.

W  B erlin ie p rzy p isu ją  w ielkie znaczenie a r ­
tykułow i Journa l de S t. Peter sbourg, k tóry  p rzy ­
pom inając ośw iadczenie sam ego ks. KoburBkicgo i 
niedawno wyrażone zapatryw anie  m ocarstw , że 
pierw szym  w arunkiem  m ożliw ej kandydatu ry  na 
iron bu łg arsk i je s t  zgodzenie się ze strony Rosji, 
u trzym uje , i i  depu tac j*  b u łg a rsk a  nie skłoni ks. 
K obursk iego  do podróży do Sofii. G dyby jednak  
ks. K obursk i udał się do Sofii, wówczas sy tuacja 
sta łaby  się jeszcze więcej zaw ik łaną, a gdyby n ie ­
k tóre m ocarstw a były skłonne uznać ów wybór, 
to w końcu przekonałyby się, iżby to ty lko  u trn  
dnilo  stau  rzeczy a poparło plany re jeu c ji, k tóre 
dążą  do poróżnienia m ocarstw . P orta  nie poruszy­
ła  dotąd te j spraw y u m ocarstw , i czeka praw do­
podobnie na zarządzenia m ocarstw  w te j m ierze, 
/d a je  się, iż w ybór ten  pozostać ma bezowocnem 
przedsięw zięciem  konającej re je n c ji , k tóre zape­
wne nie stw orzy nowych zaw ikiań m iędzy m ocar­
stw am i. Rosja nie zboczy ani na krok z drogi, któ- 
lą  do tychczas postępowała.

N ow oje W rcmii*  zam ieszcza a r ty k u ł, w k tó ­
rym  bardzo stanow czo ośw iadcza się  przeciw ko 
wojnie z powodn B nłgarji —  p rzfd  pozyskaniem  
sp rzym ierzeńca . Zbliżenie się do F ra n c ji  je s t  we­
d ług  tego dzienn ika ty lko p iu tn  desiderium . N o ­
woje W rem ia  p rzem aw ia za p rzy jaźn ią  z N iem ca­
mi a gily to nas tąp i, kandydatura K oburga sam a 
z s ieb ie  pójdzie w zapom nienie.

Z P e te rsb u rg a  donoszą do w iedeńskiej półu- 
rzędowej P olit. Corr., jakoby wypadki w T irno - 
wie i w ybór księcia  nie w zbudziły w sferach  d e ­
cydujących sto licy  w ielkiego w rażenia. M a tam  pa­
nować s ta le  postanow ienie n iezm ieu ian ia  ta k ty k i 
postępow ania gab iuetn  rosyjskiego wobec B u łg arji, 
wojny stanowczo chcą uniknąć, a okupacja  B n łga- 
r ji ma być w ykluczoną na te raz  z program n akcji. 
S podziew ają :ię w P e te rsb u rg u , że księciu  K o- 
bursk ieinu  b rak n ie  odwagi rzneić się w w ir w alki 
stronnic tw  i trudności dyplom atycznych.

T s i f i w  własne
W ie d e ń  dn ia  15. lipca . W czoraj w ręczył 

b u rm is trz  P isch in g e r  w M elk opatow i Carlow i 
ad res dziękczynny za  głosowanie za wnioskiem  
S ch m erliu g a . N a do tyczącą przem ow ę b u rm is trz a  
odpow iedział o p a t : „Szedłem  ty lko za głosem  obo­
w iązku i p rzekonan ia , a sum ienie będzie i nadal 
m oją jedyną gw iazdą przew odnią."

Z a g r z e b  d. 14 lip c a . B an kroacki, h rab ia  
K hnen -H ederyary  m a poju trze w yjechać za u; lo- 
pem , k tó ry  spędzi częścią w H edervary  a częścią 
w H a lls ta d t w T y re ln . Ponieważ urlop te n  m a 
trw ać d ługo i ban odjjraw ia swoję służbę domową, 
dom yśla się opozycja, żo ban już nie wróci na 
swoję posadę; są to  je d n a k  próżne dom ysły.

B e r l i n  d. 14. l jp Ca. N a g iełdzie tu te jsze j 
obiegała depesza z ’W arszaw y, podług k tó re j ba­
ron A lfons Rotschild bi wi w W arszaw ie w p rze­
jaźdz ie  do Petersburga i-elem rozpoczęcia rokowań 
w sp raw ie  pożyczki ro3yj9ko-francuzKiej-

Berlin d. 14. lipca . W dobrze poinform o­
w anych ko lach  B e r l i n  sądzą, że w iadom ości o 
pojednaw czych zam iarach  Rosji co do wyboru k s ię ­
cia bu łgarsk iego  nie odpowiadają fak to m . P od ług  
spraw ozdań z P e te rsb u rg a  c i0 j 0s t  praw dopodo- 
b nem , że R osja zaakceptuje w ybór ]j8> K oburga . 
K orzystne  w rażenie, k tóre w yw ołała depesza k się ­
c ia  o przy jęciu  wyboru, zuiniejszonem  zostało  po­
stępow aniem  B ułgarów , k tórzy księcia już juko 
panu jącego  trak tu ją .

B e lg r a d  d. 14. lipca. K rólow a se rb sk a  p rz y j­
m ow ała liczne depu tac je Pa ^ i stow arzyszenia.

TelBiramy „Gazety M o iiT .
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 15. lipca . M in is te rja lnem  rozpo­
rządzen iem  z d. 11. bm . p o z w o l o n o  w y w o ­
z i ć  k o n i e  przez kom ory graniczne w P assau, 
S im bacb, B raunau , S alcburgu , K ufste in ie , B regen- 
c ji (do L indau), M argarethen , A la, P on teba , Cor- 
mons, B razzaue, Visoo, S trasso lda, T ry e s t, S p lit, 
Bodenbach-D ieazno, L iebau . B ogum inie, O ś w i ę ­
c i m i e ,  S z c z a k o w i e ,  P  o d w o  ł  o c z y  s k a  c b, 
la  tranach R jere. Z em uniu , Orszowie i B raszo w e 
(K ro n stad t) . K onia wyścigowe pełnej krw i, jeże li 
jwko tak ie  będą w ylegitym ow ane, wolno przez 
w szystkie kom ory wywozić. W ywóz zaś innych ko­
ni przez inne kom ory, prócz powyżej w ym ienio- 
uycb, dozwolony je s t  ty lko pod pew uem i o g ran i­
czeniam i.

Z a g r z e b  d. 14. lip c a . Rząd nie za tw ie rd z ił 
wyboru prof. N o a ila  na re k to ra  w szechnicy tu ­
te jsze j (z powodu, że przy  w yborach do se jm u  
głosow ał na k an d y d a ta  opozycji). W szechnica wy­
b ra ła  w ięc prof. Sm icik lasa, a le  trudno , aby i ten  
wybór u zy sk ał za tw ierdzen ia .

B e r l i n  d. 14. lipca. N ordd . A llg . Z łg . p i­
sze : K w estję , czy ks. F e rd y n an d  K obursk i po- 
trze b n je  zezw olenia panującego księcia  k o b jr -  
slnego, rozstrzyga o rd y n ac ja  dom u Koburgów. 
Z k o n sty tu c ji Rzeszy n iem ieck ie j zgoła wydodu- 
kować nie m ożna, coby cesarz  n iem ieck i m ia ł do 
czynienia z tą  spraw ą. CeBarz m a ty lko  jako 
w spółpodpisany na tra k ta c ie  b e rliń sk im  w spół­
d z ia łać  co do wyboru księcia bn łgarzk iego , ale 
toż an i m niej an i w ięcej, jeuo  ty le  co resz ta  pod­
pisanych na tym  tra k ta c ie .

P a r y ż  d. 14. lipca. Dziś przed południem  
w yruszyło  2 .000  członków  lig i pa trjo tycznej ; in ­
nych stow arzyszeń , pod przew odnictw em  D erou le- 
da na p lac Zgody, guzie n posągu S z trasb n rg a  
w ieńce złożono : tosam o uczyniono potem  u pom ui- 
ka Dziewicy O rleańsk ie j. Podczas pochodu nie za­
szed ł żadeu w ypadek. D eroulede nakaza ł odbyć tę  
m anifestację  w m ilczeniu. O gudz. 4 1/ 4 począł się 
przeg ląd  w ojsk ua L ongcham ps przed  G revym  i 
■osztą m inistrów . O dzywały się luźne g ło sy : „niech 
żyje rzeczpospolita 1“ N iebo pochm urne sp rzy ja ło  
przeglądow i, k tó ry  się odbył bez żadnego zn a­
cznego zajścja. Publiczność ak lam ow ała  w ojsko.— 
Ludność zachow uje się najzupełn ie j spokojnie. N ie 
zacnodzi żadna obawa nieporządków .

P a r y ż  d. 14. lipca . Tożsam o w szędzie na 
prow incji św ięcono uroczystość narodow ą w spo­
koju ; n igdzie  nie byio m an ifestacji buntow niczej. 
W  P ary żn  zdarzyło się ty lko  drobne zajśc ie  ua 
w /chodzie z L ask u  B ulońik iego , gdzie banda 300  
indyw iduów  powozy za trzy m y w ała , chcąc siedzą­
cych w nich zm uszać do okrzyków  na cześć Bou- 
langera . P orządek  jednak  został niebaw em  p rzy ­
wrócony ; 12 osób aresztow ano.

g P a r y ż  d. 14. lipca. Grevy w ydał re sk ry p t 
<L. m in is tra  wojny, w k tó rym  podziwia m arsow ą 
postaw ę w ojska i akuraunoić jego obrotów , i u p ra ­
sza m in is tra , aby wojsku g ra tu lo w ał i zaoew nlł 
je  o jego u zn an ia . Gdy G revy w yjeżdżał na Long­
cham ps, ch c ia ła  g rn p a  in transigen tów  —  m iędzy  
tym i R ochefort i L a isan t — gw izdać, a le  im  pu­
bliczność p rzeszkodziła . O krzyki na cześć B oulan- 
g e ra  zag łuszane były wszędzie okrzykam i na cześć 
Grevyego i rzeczypospolite j. Gdy G reyy do pełacu 
E lizejsk iego  pow racał, w itano go hucznem i okrzy­
kam i.

P a r y ż  d. 15. lipca  W czoraj tak że  w ieczo­
rem  panow ał w ielk i r u c h ; w szędzie by ły  ożywione 
radośc ią  grupy. N ie r  szedł żaden w ypadek.

L o n d y n  d. 15. lipca. Izb a  lordów przy ję ła  
w czoraj ustaw ę karną  d la  I r la n d ji w d rug iem  
czytaniu-

E s s e n  d. 14. lipca . A lfred  K rnpp , posiadacz 
znanych  fab ryk , u m arł dziś w ieczór

B r u k s e l a  d. 14. lipca . Izb a  posłów odrzu­
c iła  a r ty k u ł ustaw y  wojskowej co do służby oso­
b is te j. O u ltrem on t cofnął swój wuiosek.

R z y m  d. 15. lipca . W ed ług  O pinione  o- 
św iadczyły W łochy skłonność swoją do rokowań 
z F ra n c ją  i A u str ją  sz g lęd e m  zaw arcia  nowych 
trak ta tó w  handlow ych, i ie  w yglądają propozycyj 
z ich strony.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 15. lipca. (Z Izby handlowej.) 

I .  Akeje za sztukę.
płae^

Kolej galic. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. . . 207.__
Kolej Lwow.-Czern.-Jasaka . . . . . . .  22050
Banku hypoteeznego gal. po 200 zł. w a . . 275 — 
bznkn kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w. a. 211 —

n .  Listy zastawne za 100 zł.
Banku hypoteeznego galicyjskiego 6°/0

Bubel rosyjsKi j r e b v n y ............................................1.54 1.64
Bw^el rosyjgzi pap ie rcv .y .................................. l. lO‘/4 1.1274
100 marek n i e m i e c k i c h ................................ 61.70 62.40
Srebro za 100 złr..................................................... —
Kupony w s r e b r z e ................................ . —

Wiedeń dnia 15. lipca, gnduna  10 min. 35 przed 
południem. Akeje kredytowe 282.60. Anglo - austrjaekie.

—.—, Dnionban/ —.—, Kolej Kar. Ludw. 208 —, Ko­
lej południowa 82 75, Benta papierowa —.—, 5°|, Galie, 
hip. listy zasł . prein. — . 4‘L0!, Galicyjskie listy za
stawne Banku krajowego 96.—, 4'/i°/« gal. potyczka kraj. 
z 1883 r. —.—, 5*|, Gal. Hip. listy zastawne —.—, Węg 
4% renta złota 10135, Napoleoudor 10 04. Bosyj. ban­
knoty —•—.—, Usposubienie bardzo silne.

Borlln dnia 14. lipca godzina 5 min 10 popoł. 
nosyjs. banknoty 178 40, Akcie kredyiowe 451 50, L om ­
bardy i3 4 —, Galicyjskie 83.60, Poiycz. weehnd. 54.60. 
Austrj. banknoty 160 75

P a r y i  3"/, Benta — .
W iedeń dnia 14 lipca godz. 1 min. 45. papoł. 

i l p in y  19 25, Węg. akeje kr. 284-25, Anglo-Anttr.  I*3-—, 
Unionbank 236-75 Kolej Kar. Lud 205.25, Noldb. 251.—, 
Kolej Połud. 8150, Kolej Alfold 182-50, Kolej p. E lib .  
2:10*25, Kolej Iw .-czerń. 221-50, Węg. Nordost. 165-25, 
Wied. Communallc.e 125-75, Tyioniowe — • —, Galic. 
indemn. 104-25. Elbetal i67'25, Węg. cis. losy r. 123-—, 
Landerbank 223 50, Złota renta 1 rcg. 4% 100-85, Bank- 
yerein 92’—, Ros. rubel pap. 1.10-85 Losy węg 123*—, 
Usposobienie chwiejne.

5"
n  * . . * 6*^- ^/„wyfelO ty. pr. 102 70
Banku krajowego 4'/t%  Ls. w 51 1. uc
Towarzyst fa kred. galic. 5«[, '

kredyt, gal. ziem. iV B 
kred. gal. ziem. 5 % (os. w 3 7 1! 
kred. g. ziem 4°/0 10„. w 417,1. J 
kredytowego gal ziem. 4 ' / ,70

żądają 
210  -  

2x3 75 
280.— 
2 1 6 -

100.70 
103 70 
9 7 . -  

102 50
v6 50 

■ 02 50 
93 50

Bubryka , ,N a d e s ł a n a "  nie pochodzi od Bedakcji 
która też żadnej odpowiedzialności r,a uia nie przyjmuje.

Nadesiane.

O d e z w a  T o w a r z y s tw a  B ib l io t e k i  p o ls k l -  j  
w e  W ie d n iu .  Jednem z głównych zadań Towarzy­
stw a Biblioteki polskiej we W iedniu j e s t : ułatwić
PolaKom we Wiedniu mieszkającym korzystanie ze 
skarbów dawniejszej i nowszej literatury  ojczystej, na­
dobnej i naukowej, mianowicie w tym celu, ażeby 
przez ciągłe pokrzepianie ducha zdrowem ziarnem z 
niwy rodzinnej utrzymywać w nim ciepło wyniesione 
z ojczyzny, zapobiegać obojętnieniu dla ideałów lite­
ratury narodowej, pobudzać się nawzajem do pielę­
gnowania ojczystego języka, i uzyskać podstawę do 
prac naukowych w tym kierunku, któremi niejeden z 
nas wypełniać pragnie chwile wolne od obowiązku 
zawodu.

Niektórzy z pomiędzy nas zbierali już od dwóch 
la t książki, w celu przysposobienia zawiązku dla 
przyszłej biblioteki.

Zasób przez nich zgromadzony pomnożył m ini­
ster Z iem iałkow sii wspaniałym darem wielu dzieł 
naukowych.

Osoby, które do naszego Towarzystwa przystą­
piły, wniosły nam także sporą ilość cennych książek.

Ogółem mamy już około 600 tomów i od chwi­
li uorganizowania się naszego Towarzystwa członko­
wie korzystają z tego zbiorku.

Lecz aby Binlioteka polska mogła być praw dzi­
wie użyteczną dla dość licznej kolonii naszej powin- 
naby pizybrać rychło większe rozmiary

Atoli, w samym zwłaszcza początku istnienia, 
trudno nam jest poświęcać z dochodów naszych w ię­
ksze sumy na kupno książek, gdyż samo urządzenie 
lokalu, niem ałą część funduszów naszyci pochłonie, 
i nadto nie możemy zaniedbywać innych zadań na­
szych, łączących się ściśle z biblioteką.

Ośmielamy się więc prosić wszystkich rodaków, 
aby zechcieli przyjść nam w pomoc. Mianowicie od­
zywamy się do wszystkich Bibliotek krajowych pu ­
blicznych i prywatnych, tudziaz do, instytucji naszej 
podobnych, i prosimy je , aby obdarzyły nas częścią 
swoich dubletów, o ileby bez nich obejść się mogły.

Upraszamy oraz wszystkich pp. autorów, w y­
dawców i księgaizy, aby skromną ofiarą wsparli nas 
w naszych dążoniacb. Troskliwie strzedz będziemy 
skarbów pow ielonych  nam w taki sposób, i najusil­
niejszego dokładać będziemy starania, aby ziomkowie 
przebywający we W iedniu oanieśli z nich jak  naj­
większy pożytek.

Pon.eważ czcigodni dawcy, przyczyniają się do 
pomnożenia Biblioteki polskiej we W iedniu, grom a­
dzić tu  będą zasób, może dla siebie samych, lub dla 
dzieci swoich i ponieważ chodzi tu  o cele, które o- 
gółowi społeczności naszej nie mogą być obojętne, 
spodziewamy się, że prośba nasza nie będzie bez­
skuteczną.

Nazwiska dawców ogiaszać będziemy w naszych 
sprawozdaniach rocznych.

Prosimy o nadsyłanie darów na ręce prof. S ta­
nisław a Sowińskiego, bibliotekarza Towarzystwa Bi­
blioteki polskiej we W iedniu, l i i .  Salesianergasse 5.

Wiedeń w lipcu 1887.
Za W ydział Tow Biblioteki Polskiej we W iedniu.

J erzy  C zartoryski, przewodniczący. S tan isław  
N ow iński, zastępca przewodniczącego oraz bibliote­
karz. W ilhelm  B inder, sekretarz.

4 r ° i  0
listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 

ziemskiego

kupują i sprzedają pod sajkorzystniejszemi warunk&m i

S O K A L  i L I L I E N
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y .

Zlecenia z prowincji wykonują się bezi-włoc/.uie 
bez doliczenia prowizji

Obfitująca w lithion i kwas borowy szczawa

s  a  i, v a  t i i b
niezawierająca w sobie żelaza, naic-zystsza dye- 
tetyezna woda , szczególnie przeciw k a ta ra lny n i  
zapaleniom organów oddechowy cli i t r a w ie ­
n ia ,  specyficum przeciw gośftowi . c ierp ieniom 
n e rek  i pęcherza. — Do nabycia w handlach 
wód mineralnych i wielu aptekach.

Dyrekcja źrudeł S a ivator w  P reszow ie.
Główne składy w apt. pp. Mikolaseha i A. 

Sklepińskiego we Lwowie.

101.50 
95 50 

101 50 
92 5łi

, - ■!•«. l 'W «Iob. w 52 1 , . . .  9 9 __
kred. gal. ziem. ' los. w 56 j. 92.—

H I .  L is ty  a iu i n e  za 100 zł.
Hal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3°/0 47.—
Gal Z. kredyt, włość. (d. 5"/0) 27 ,%  . . 4 1 -
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla  Gal. i Buk.

6% los. w 15 l a t ........................................

IV . Obllgi a a  lOu z ł .
Indemnizaeyjne gaim/j. 5% m. k. . . . 104.— 105.—
Kom. bankn krajowego 5% w. a. 1 em. . 100.— 101.—
Pożyczka krajowa z r 1873 6% w. a. . . 103.50 105.50
Pożyczka krajowi. 1883 4 7 , % .......................... 94.50 96 50

V. Losy.
Lo„y miasta Krakowa . . - ■ 
Losy miasta Stanisławowa . .

.....................17 —
. . . .  28 50

VI. Monety.
Dnkat h o l e n d e r s k i ......................................... 5 89
Dnkat cesarski .................................................... 5.92
N a p e l e o n d o r ......................................................... 10.02
Pónmperjał r o s y j s k i ..........................................10.32

5 99 
6.02 

10.12 
10.43



GAZETA NARODOWA z Soboty 16 lipna 1887.

zaopatrzony w chlubne świadectwa kilku­
letniej praktyki w domach obywatelskich, 
poszukuje lekcji na czas wakacyj jakoteż 
na cały przyszły rok szkolny w domu 
obywatelskim, w krajn Inb za granicą. 
Obznajomiony z prawem karnem i cywil- 
nem, objąć może posadę dyrektora lub se­
kretarza kancelarji prywatnej, w ezem 
również posiada praktykę z nznaniem 
świadomości i sumienności. — Adres : M 
Ii. 12 B poste rest. Lwów 3157 3 — 4

Osoba
w sile wieku, mogąca się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami, z długoletnią prakty­
ką poszukuje obowiązku jako klucznica. 
Łaskawe listy uprasza adresować W. K. 
poste rest. Tarnopol. 1 — 3

Ppomieszkania składające się z 6 , 5, 4, 
3, 2 pokoi z przyna’eźytościami, po­
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
Brajerowski j, Podlewśkiogo, Kazi­

mierzowskiej ' dnajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemiliana Brajera, Kazimierzow­
ska 37. 2294 1 7 - 7

Jan Kanty Hruzik
artysta m alarz, 

m ie s z k a  p r z y  u l i c y  Z ie lo n e j  48.
Pracownia napraw iania i czyszczenia 

starych obrazów.

Ogłoszenie.
W k an ce la rji nrzędn zastaw nicze­

go „P ii M on tisu kościoła orno. k a te­
d ralnego  Lw ow skiego będą dn ia 22 . 
sierpnia 1887 z ra n a  od 9. do 2. 
godziny z po łu d n ia , p rzez pnbliczną 
licy tację sprzedaw ane z ło to , sreb ro  
i klejnoty .

Lwów, d. 8. lipca  1887.

SKŁAD FARB i HANDEL MATEBJAŁOW

pod „Czarnym psem “ pod „Czarnym psem*

Józefa Hanke we Lwowie
R y iife k ;  1. 3 8 , w ©  w  J a s n y m  d o m u  

p O 1 e o a:

Środki do desinfekcjj Środki przeciw owadom

N in ie jszern  inain zaszczy t zaw iadom ić Szanow ną P. T . 
P ub liczność , iż o tw orzy łem

w Kołomyi, w Rynku pod I. 508
a u rządziłem  takow ą z odpow iednim  kom fortem  i zao p a trzy ­
łem  się w najlepsze a r ty k u ły  w zak res cuk iern iczy  w cho­
dzące, tnsze więc, iż szanow na P . T . Publiczność łaskaw em i 
w zględam i zaszczycić m ię raczy .

3134 3 —3 Z głębokiem poważaniem

Władysław Righetti.

K was karbolowy w kryszt.
w płynie. 

W apno  karbolowe.
Proszek karbolowy.
W apno chlorowe.

Proszek desinfekcyjny. 
W itr io l  żelaza. 
Dwusiarczan wapniowy. 
A ntibakterion.

Proszek perski owadogubny 
Proszek ;,Z ache rla .“
Proszek zamorski „Andola“ - 
T y n k tu ra  ua owady. 
Kamforę.

Pieprz biały. 
N aftalinę.
P ap ier  na mole. 
P ap ier  na muchy. 
Lep na  muchy.

Kompletne cenniki wyseła na żąaanie 
bezpłatnie franko

Kompletne cenniki wyseła na żądanie 
bezpłatnie franko. VII

L. 1378.

Osoby potrzebujące sekretnej, pewnej 
i od przykrych następstw ochraniającej 
pomocy lekarskiej w sterze organów płcio­
wych, znajdą takową z gwarancją bez­
warunkowej tajemnicy, i absolntnej pe­
wności pożądanego skutku, jedynie i wy 
łącznie n doświadczonego

specjalisty-lekarza

Obwieszczenie.
3162 2 - 3

Od 1. lis topada  1887 do końca p aź d z ie rn ik a  1890 je s t  do w ydzie­
rżaw ien ia  p rop inacy jne praw o w yszynku w obręb ie m ia s ta  S try ja  z 
p rzed m ieśc iam i Z ap a ty n , Sznm lańszczyzna i W ężow szczyzna —  tudzież  
praw o poborn o p ła t od wprowadzonych w obręb tęgoż m iasta  i p rz e d ­
m ieść trunków  sp iry tusow ych , m iodu i piw a, a to  :

a j od h e k to litra  piw a 
b) od l i t r a  wódki 
e j  od l i t ra  rosolisu , arakn , rnm u, pon- 

czowej esen c ji, śliwowicy lub  okowity 
d )  od l i t ra  m iodu , w iśniakn, lnb m alin iaku  
e j  od trunków  pod c w ym ienionych przez 

kupców korzennych sprow adzonych

2 z łr. 8
5*/io

85/to
2

13

c t.

IHĘ- C e n y  z n i ż o n e ,  - y

; i m w wielkim 
wyborze

po cenach począwszy od 1 złr. 85 ct. za metr 
kwadratowy —  poleca

FABRYKA PAROWA
Braci Wczelaków we Lwowie.

Cena fiskalna 45.000 z łr .  kancja trzechm iesicczn y  czynsz  
lzierzawny.

W olno w nieść ta k że  o ferty  osobno na w yszynk piwa i op ła tę  t e ­
goż, a osobno na wyszynk piw a i op ła tę  tegoż, a osobno na w yszynk i 
opłatę od resz ty  trunków .

organónr p łc io w y c h , j O stem plow ane o ferty  zaopatrzone w 1 0 ®/0 w adjnm  w nieść należy
do którego bądź to listownie pod adre- ldo k °ń c a  s ie r p n ia  1887 do Z arządu  gm iny m iasta  S try ja .
s»m „M. Bielak11 Lwów ul. W a łow ał .  4. Bliższe w arnnki dzierżaw y m ogą byc prze jrzan e  w z a rz ą d z ie  gm iny
odnieść się, bądź też osobiście przy ulicy stry jsk ie j lnb  w c. k. s ta rostw ach  : w S am borze , D rohobyczn, P rzem y -
Krakowikiej 1. 15. pierwsze piętro we ślu, Żydaczow ie, K ału sza , D olinie, Tarnow ie i S tanisław ow ie.
Lwowie pomiędzy 12, a 1. albo o 6. wie- \

Zarząd gm iny kr. miasta Stryja
dnia 30. cieernca 1887.

Bittnera ulopek ziołowy Scłmeeberg,
wedtng lekarsiiego przepisu xe świeżo wyciśniętych, leczniczych, po naj­
większej części podczas kwitnienia zbieranych ziół alpejskich z góry Schnee- 
bergu przyrządzony sok roślinny, okazał się od przeszło 30 la t jako pewny 
i szybko działający środek na zastarzały kaszel, długoletnią  chrypkę, zsfle 
gmienie, koklnez, katary i zapalenia krtan i i przewodu oddechowego , zapal­
nym i chronicznym katarom piersiowymi płucnym, kaszel krwisty i tuberkuły.

Cena flaszki 1 zł. 25 ct. w. a.
Bittnera Schneeberski ulopek ziołowy jest zawsze do nabycia: 

we Lwowie w ap tece  P. Mikolascha.
Główny skład wysyłkowy: Ologguitz , Niższa A us tr ia ,  w aptece J u ­

liusza B i t tn e ra .  3136 3—10

czorem zgłosić się należy 2022 3 0 —36 
Stósowne lekarstwa wysyła sekretnie 

i podaje na żądanie inny adres.

Podróżujących za prow izją
zawodu

rolet drewnianych i żaluzji
przyjmie za wysoką prowizją A. Hausdorf, 
fabrykant rolet i żaluzji w B a rzd o if  pod 
2222 Braunau w Czechach. 12—16

w
(wszystkie gatunki) 

ntrzymuje na składzie i poleca 
n a j t a n i e j

Alojzy Hubner
L w ó w , u l. K a r o la  L u d w ik a  1 .1 3 .

dawniej cukiernia RotL-ndera.

Skład fabryczny płócien

BIRHH. BUBA SHOW
w  B e r n i e  F r i i h l i c h c r g a s s e ,  w ysyła za p o b ran ie m :

ł P

Kamffarn letni
resztka 6'/s m tr. na 

F~ zupełne ubranie .A Ł dM  ■
jak długo zapas wystarczy .

Wszystkie gatunki towarów płóciennych.
W zorki i cennik i g ra t i s  i iranco. 1284,0 - 10

PAPIER RiGOLLOT%

M u sz ta rd a  w  a rk u sz a c h  do Synapizm ów
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 

N iezbędny w k a td y m  dom u i  w  p o d ró ty .

W y m a g a ć  podpis WYNALAZCY 
należy kupow ać 

tylko
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi­
sem a tram en tem
C Z E R W O N Y M

jak  obok na 
ARKUSZACH i n a  

PUDEŁKACH.

S p i ^ e -  
d ą i e  s ię  

w e  w sz y s t­
k ich

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY:

24, Avenue Yictoria, PARYŻ.

Premiowane na wy­
stawach światowych:
Londyn 1862, Paryż 
1867, Wiedeń 1873,

Paryż 1878.

FORTEPIANY NA RATY 
we W IEDNIU i na PROWINCJI. 

KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT­
KIE także pianina z fabryki znanej fir­
my eksportowej Gotfr. Crumer, Wi'h. 
Majer we Wiednin od zł. 380, 400, 450, 
500, 550. 600 do 650 zł. Fortepiany in­
nych firm zł. 280 do 350 zł. P i a a i n o 
od 350 zł do 600 zł 1560 2-ł
Clayier - Versehleiss u. Leih-Austalt A 
Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71.

C. k. u p rz . galic . ak cy jn y

BANK H1P0TBGZM
kupuje i sprzedaje

wszystkie

pap ier; wartościowe
i monety

po kursie dziennym.

Z le cen ia  z p ro w in c ji w yko­
nu je się o d w ro tn ą  pocz tą  bez 
p row iz ji.

3073 2 7

W szelkie potrzeby do kraw ieczyzny damskiej.

Nowo otworzony handel drobiazgowy
pod firmą

A . S E D L A K
w e L w o w ie  p r z y  u l i c y  S o b ie s k ie g o  1. 9 .

poleca Szanownej P. T. Publiczności
w szelk ie potrzeby do kraw iecczyzny damskiej, haftu i szy­
dełkowania, roboty na kanwie zaczęte i wykończone, przybory 
to a le to w e , instrum enta m uzyczne, znakomite struny i części 

składowe do wszelkich instrum entów  W doborowej jakości 
■ » « »  v e n . i ^ e A « .  i .  f  m  l a  •  «* l a

Łaskaw e zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą. ^

:xxxxxxx>ooooc.

J. IHNATOWICZ
poleca

wypróbowane i nlezawoifne środki 
kostne* fjczn e,

ods.zczególnione za swe znakom ite w łasności 7 m ed alam i zasługi 
i 2 dyplom am i uznan ia .

P i  i d l *  I r  o j  o  P  v  *° najczystsza, najdelikatniej
A l l u l  i i u l t j / i ę l / j  roślinna, przyjemnie przylega do 
daje piękną naturalną białość i je»t nieocenionym srodkie

«za mączka 
twarzy, na- 

rodkiem do upię-j e a  nieocenionym 
kszenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem 
złr 1'50. — Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek 
małe pudełko po 70 ct większe zł. 1 20, z łabędzikiem zł. 1'60.

W n t l ó  f i i n ł l r n w o  Usnws: * twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,
tt U l i c  U J  U 1 IV U  W c l .  pierzohnienie i łuszezeuie skóry, wygładza

zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 złr. w. a.

włosom siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem użyoiu 
przywraca piękny natnralny kolor. — Cena 1 zl. 60 ctPilipton

\  ó l  PTI f i  Tl najsilniejsze wypadanie włosów 
ł t l l c l l l i l l l  włosowe wzmacnia i do wytwarz

w strzym uje , cebulki 
f j tw arzan ia  włosów pobudza. 

Cena fiakonu 3 złr. Pół flakonu 1 zł. 60 ct

Cezarin niezawodny środek na wygrabienie nagniotków. — 
Pudełko 40 ct.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY,
z .miast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wielo wapna, przezco 

skóra staje się szors.ka grnbą i traci przejrzystość.
Flaszka */, li tra 25 ct. 1791 6—7

Nabyć inoina we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1 3, 
Hotel Europejski i ul. Halicka, róg Wałowej. — W KRAKOWIE Su- 

knienice 1. 20. — W CZERN10WACH Rynek 1. 2, 
oraz wo wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

K ą p ie le  W ild u n g en .
N a kamień, p ia sek , cierpienia nerek i pęcherza, b łęd n icę, hysterję itp.
od setek lat znane jako środek specyficzny: ź r ó d ł o  J e r z e g o - W ik t o r a  
ź r ó d ł o  H e le n y .  W oda tych źródeł wysyłaną bywa zawsze świeżo napełniona, 

Zapytania o kąpielach, zamówienia na pomieszkania w Domu. 7, 
lowym  i w H otelu E uropejsk im  załatw ia :

w D om u kąpie- 
1629 6 - 6

i Dspeic ja  T owarzys t wa  akcyjnego źródeł  ' . '  Wil inngen.
g a f ?

M f t * + *  * 4 *  K 4 - K + *  * + * * + * * + * # •  | k  j .

* Wszelkie informacje 2 eiSeia 1 mJ a<

T o w a r z y s t w a

L ie b ig
W Y C IĄ G

l O  złotych medali i
M I Ę S N Y

dyplomów honorowych,

+
#
U
+n
#

*

w zakresie bankowym

udziela chętnie jak najdokładniej
ustnie  lub pisemnie

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W ydaw nictw o gazety losowań „N adzieja".

+
*
iu
+
*u
+
*
M
*
*m

T u l l z n  i l B H m d l i  TOB i eieli etykieta każdego słoika 
l y  i U  U j d W l i M W y  ma wyciśnięty w niebieskiej 

*- ----  _barwis obok wyrażony podpis

Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austrj i-Węgier: 

KAROL BERCK, c.k. aust. nadw. dostawca w Wiedniu,
I. Wollzeile 9.

Do nabycia  we w szystk ich  większych handlach  to w aró w  
kolonialnych, ła k o c i  1 to w aró w  a p tek a rsk ic h  , tudzież  w ap tek a ch .

• • * + » * + *  K 4 X X + X + K  M +X k + X K H  

C O P O T T  ( Z O P F O T ) 30 godzin ze Lwowa.
2.) .  z Krakowa.
15 „ z Wrocławia.

( K ą p ie le  m o r s k ie ) .  S e z o n  o d  15 . s i e r p n i a  d o  1 . p a ź d z i e r n ik a .
Stacja kolei pomorskiej. godziny od Gdańska.

IlUrocze położenie. Łagodne bałwany. Bezpieczne kąpiele. P arki i przechadzki 
■ cieniste nad morzem. Kąpiele morskie zimne i ciepłe, solankowe, żelazne itp 
loraz tusze AYododukt Oświetlenie gazowe. Teatr letni. K o n c e r t a  kapeli 
miejscowej przed i po południu. Beuniony i t. p. W  r .  1886 f rc K w o n c ja  

|g o ś c i  5284. Eleganckie i tanie mieszkania. Prospekta i objaśnienia udziela 
1400 3 —4 D y r e k c j a  k ą p i e l o w a .

Wody m ineralne naturalne
A d m i n i s t r a c j a  w P a r y ż u  

B o n 1 e v a  r d M o n t m a r t r o  n r .  S. 
G ran de-G ri l le .  Choroby lymfatyczne or­

ganów trawienia, zatory wątroby i śle- 
nzieny, kamienia etc 

H o p ita l .  Choroby organów trawienia, o- 
ciężałość żołądka, upośledzone trawie­
nie, brak apetytu, boleści żołądka 

Celestins . Choroby krzyża, pęcherza żwi­
ru w moczu, podagry, cukrzycy (dia- 
betis) wydzielania białka w moczu. 

H a n te r i r e .  Choroby krzyża, pęcherza, 
iwirn w moczu, dna, cukrzycy i białka 

, w moczu.
Ż ądać na leiy , aby nazw isko  źródta  
zna jdow ało  się na kapslach.

Dostać można we Lwowie, w aptece 
p. K. Mikolascha , E. Mendroehowftza i 
Goldbanma. 1670 7—22

ISLtO

nowości na suknie i kostjum;
w największym wyborze poleca najtaniej

Bergera medyczr.e mydło maziowe.
zalecone przez powagi medyczne z wielkirm powodzeniem używane jest we 

wszystkich państwach Europy na
w y r z u t y  s k ó r n e  w s z e lk ie g o  r o d z a ju

osobliwie przeciwko chronicznym krostom, parchom, łupieżom i wyrzutom pasoży- 
t.iym, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie nóg, i papry we włosach. 
BERGERA MYDŁO MAZIOWE zawiera 40 pro. s m o ł y  d r z e w n e j  i r ó ż n i  s i ę  
od wszystkich innych smołowych mydeł.

Trzy uporczywych cierpieniach używa się także
B e r g e r a  m y d l ą  m a z io w o - s la rk o w e g o

które ma wielką wartość medyczną, i różni się od innych mydeł smołowych za-
grauicznycn.

Łagodniejszsm „mydłem smołowem” do usunięcia wszelkich
n i e c z y s t o ś c i  p ł c i

liszajów i pryszczów u dzieci, tudzież jako duskonałe mydło do mycia i kąp nia
w codz eu .em użyciu i e s t :

B e r g e r a  g ly c e r y n o w e  m y d ło  m a z io w e ,
które zawiera 3 5 glyceryny i j e -1 perfumowane.

Cena kawałka każdej sorty 35 et. z broszurą. " ^ 6  
Z innyoh medycynalnych i hygienlcznych mydeł zalecają się i zasługują na 

uwagę następujące:
Bergera medycz. mydło naftowe I naftowo-slarkowe. Po wielu próbach w kli­

nice wiedeńskiej nznano naftol j “KO środek doskonale działający w .cierpieniach 
skórnych11, i tam stosowny, gdzie nie można nżyć smoły z powodu zapachu.
Cena 50 ct.

Bergera m ydło benzoesowe 40 et Bergera m ydło naftowe i  naftolo-
do udelikatuienia cery. wo-siarkowe óO ct na cierpienia naskórue-

Bergera m ydło boraksowe 35 ct Bdrgera m ydło piaskowe do nacie-
na pryszcze i piegi, |rania gfcóry.

Bergera m ydło karbolowe 40 c t’ Bergera m ydło salicylowe 40 ct. j -
ikór-  : ’ -  .. .do wygładzania skó ry i dziobów po o 

spie, tudzież jako mydło desinfekcyjne 
na wszystkie choroby infekcyjne.

Bergera m ydło kamforowe 35 ct 
na odmrożenia i reumatyzm,

Bergera m ydło żółtkowe 35 et. na 
papry w głowie i brodzie,

ko antyseptyczne mydło toaletowe,
Bergera m ydło siarkowe 35 ct. na 

pryszcze.
Bergera m ydło siarkowo-piaskowe 

35 ct. na wyrzuty skórne.
Bergera m ydło siarkowo-mleczne 40TT gli V TT I  WlUUZll ,̂ • Ti . .

Bergera m ydło p łynne żelaziste 50.c t- Da węgry p i e g ' 1 liszaje. 
ct. doskonałe do lecz nia ran l Bergera m ydło spermacetowe 40 ct.

Bergera m ydło żółciowe 35 ct n a lna szorstkie, czerwone i popękane ręee. 
plamy wątrobiane i piegi. i Bergera m ydło storasowe na wyr/.u-

Schayerów

ty skórne zamiast mydła maziowego. Ce­
na 40 ct.

Bergera m ydło tanninowe 40 ct. 
przeciw o wypadaniu włosów, na poce ic 
rąk, a w połączeniu z mydłem maziowem 
jako doskonały środek do p o r o s t u  
włosów.

Bergera m ydło tymołowe 60 ct. n a j ­
wyborniejsze mydło kosmetyczne do my­
cia i kąpieli

Bergera medyczne m ydło na zęby 
najlepszy środek do czyszczenia zębóer. 
Cena 35 ct.

J K l j  M  e . i i

Bergera m ydło glicerynowe 25 ct.
Bergera m ydło żywiczne 35 ct. prze 

ciwko cierpieniom gośc. i reumat.
Bergera m ydło jodowo-potasowe 55 

I ct. na puchliuę gruczołów, ból gardła 
| wole, tudzież na przypady goścowe i re­
umatyczne.

Bergera m ydło jodowo-siarkowe 45 
ct przy wrzodach syfilltycznych.

Bergera m ydło ziołowe 35 ct. do 
kąpieli aromatycznych

Bergera m ydło tranowe 35 ct. na 
j choroby skrofuliczne.

Tylko prawdziwe Bergera mydła mogą mieć doniosły skutek, 
albowieni przez 20 lat udowodniły swą prastycznośó. Należy uwa­
żać na znak eclirouny uboczny, który zamieszczony jest na opa­
kowaniach mydeł, wszystkie naśladowania należy jako bezskute-

; ezne odrzucać.
Fabryka I główna ekspedycja : G. HELL &. Comp. w Opawie.
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